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B A Y K I
 I P R Z Y P O W I E Ś C I .  

C ZĘ Ś Ć  P I E R W S Z A ,

Su sp icion e s i  qu is er ra b it  su a,
E t  ra p iet  a d  se, q u od  er it com m une omniurr • 
Stulte nu dabit an im i con so ien tiam ,

Phaedr. ad Eutich. lib. IU.

1



D o  D z i e c i .

O wy, co wszystkie porzuciw szy w zględy , 
Z a  cack iem  b ieżeć  gotow i z z a p ę d y ,
Z a  cackiem  , które  zbyt w ysoko lec i  ,
B a j k i  w am  n iosę, p o s łu ch a jc ie  dzieci.

W y, których  ty lko m estatek  żyw io łem ,
Co się o f r a s z k i  u g an iacie  w społem ,
O f r a s z k i , których  zysk m aze i szpeci , 
B a j k i  wam  n iosę , p o s łu ch a jc ie  dzieci.

W y, którzy  m arn e p rzy braw szy  p o s t a c i , 
B aśn iam i łu dz ić  um iecie w spółbraci , 
B aśn iam i. które um ysł p ło ch y  k l e c i ,
B a y k i wam niosę, p osłu ch ay c ie  dzieci.



B A Y K I
I  P R  7,  Y  P  O W I E S C I .

i
C Z F ^ Ć  P I E R W S Z A .  

_ _ _ _ _ — -

W S T Ę P  D O  B A l E K .

B ył młody, który życie wstrzemięźliwie pęduł; 
Był stary, który nigdy nie łaiał, nic zrzędził; 
Był bogacz, który zbiorów potrzebnym udzielał; 
Był autor, co się z cudzeyisławy rozweselał ; 
Był celnik,który nie kradł;szewc;który nie piiał; 
Żołnierz, co się me chwalił; łctr, co nie rczbiiuł: 
Był minister rztteiny, o sobie nie- m yślał:
Był nakcniec Poeta, co nigdy nie zmyślał.'

A cóźtoiest zabayka? wszystko to bydź może: 
Prawda; iednakze ia to między bayki włożę.

B A Y K A  P I E R W S Z A ,

A b u  z  e i  i T a i  r,

W inszw  oycze; rzekł Tair , w dclrym  iestem 
s-tanie ,

Jutrom szwagier sułtana, i na polowanie 
Z n;ai wyieźdźam. Rzekł oyoiec: wszystko to od

mienne ,
Łaska pańska, gust kobiet, pogody lesienne.

Au

5



4  B A Y K I  1 J R Z T P O W l E b C l ,

Jakoż zgadł, piękny proiekt wcale sic nie nadał;: 
Sułtan siostrę odmówiłjCały dzień dęszcz padał.

I I .  P o ioh  i  R zeka ,

JPo t o k . z wierzchołka góry płynący z hałasem, 
Śmiał się z rzeknspokoynie płynęła tym czasem. 
Nie stało wód u góry, gdy śniegi stopniały,
A i  z owego potoku strumyk tylko mały.
Co gorsza : ten, co zaczął z hałasem i krzykiem, 
W padł w rzekę , i nakoniec przestał bydź stru

mykiem.

I I I ,  Papuga, i W iew iórka*

M ło t> A  iedna papuga, piękna, okazała,
Lrpiey ieszcze od pa.p swoiey szczebiotała- 
Sląd plotki; bo co tylko zdrożnego postrzegła^,- 
Zaraz z nową powieścią do Jeymości biegła. 
Była tam i wiewiórka wychowana z ptaszki,
T a  tylko pilnowała skoków i igraszki.
Żyły w zgodzie,co rzadka, zwłaszcza przez czai 

długi,
Pan’ ptąka kochała, a^iew ioikę sługi.
W idząc, %ł iey nie łubią, raz papuga rzekła : 
Eadabym tey niechęci przyczjmy dociekła 
Rzecze na to wiewiórka: przyczyny nie baday, 
ITak rób', iak ia: baw panią, a nie wiele gaday-
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IV .  L is  m iod y  i stary .

IMLody lis nieświadomy myśliw ych rzem iosła,  
Cieszył się, źe sierść nowa na zimę odrosła.

F  -.ekł s tary : bezpieczeństwo ty c h  ozdób nie lubi; 

Nie masz się z czego oieszyć,Ła nas piękność gubi.

V.. K ulaw y i Ś lepy. .

i N iósł  ślepy kulawego, dobrze im się d z ia ło ;  ,

Ale że to  ślepemu nieznośna się z d a ło ,

Iż  musiał zawsze słuchać, co kulawy praw i;  

W z i ą ł  kiy w  rękę: ten  , r z e c z e ,  z szwanku nas  

-  wybaw i.
Idą: a w tym  kulawy krzyknie: umkniy w lewą! 

Ślepy w p r o s t ; i  choć z kiiem , uderzył łbem  

w  drzew o.

Idą dąley ; kulaw y przestrzeg a  od wody :

Ślepy w bród ; sakwy z m a c z a ł ,  nie wyszli bez 

szkody.

Nakoniec przestrzeżony , gdy nie miiał dołu,

I  ślepy i kulaw y zginęli pospołu.

I  ten  Win;en,co k aem  bezp; eczeństw o m ierzył,

I  ten, Co bezpieczeństw a głupiemu powierzył.

V I. O rzeł i Ja s trząb .

O r z e ł  nie c h c ą c  s; ę podłem polowaniem baw ić,

.Postanowił iastrzębia na wróble Wyprawić.
5*



C E A VKT i P E ^ J t O T T l E Ś c i
Przynosił  lastrząb wróble,iadłie orzeł sm^czni^: 
Zapraw iony nakoniec przysm aczkiem  nieznar  

cznie,

Kiedy go co raz  żyw szy ap ety t  przenika ;

Zjadł ptaszka na śniadanie, na obiad plasznika-

V II. O yclec łakom y , Syn rozrzutny.

ZAw z b y  się zbytek kończy doświadczeniem  
sm utnym .

,P łakał  oyfciec łakomy nad synem rozrzutnym .  
Umarli oba z głodu, każdy z nich zasłużył:

Syn, że nadto używał, oyciec, że nie użył.

V III . Szczur i K ot.

Mrnre to kadź;,, rzekł hardde do swego rodzeń
stwa,

Siedząc szczur na ołtarzu pod czas nabożeństw a.  

jW ly m  gdy się dymem kadzidł zbytecznych  za-  

krztusił,
jWpad k et  z boku na niego, poi wał i udusiŁ

IX . O cean  i  T agus rz eka .

O c ó.an niezmiernośc.’ą swoią zbyt zuchw ały,  
G ardzić począł rzekam i, k tó re  weń w pływ ały.  

P rzestań cie ,  mówił do meh, doda wae mi w ody, 

R aekł Tagus,day nam pokóy:dla tw oiey Wygody*
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Dla twoiey wspaniałości, żyzną zńmię porzem, 
Gdybym ia nie był rzeką, nie byłbyś ty morzeni „

| / X . Zrz&bisc i Koń stary .'

Gdy starszych przybierano w pozłacane rzędy, 
Gniewał się młody zrzebiec na takowe w zględy. 
Przyszła koley na niego, z początku był hardy: 
Az kiedy w pysku poczuł munsztuk nader tw ar- 

dy :
Gdy dezdzca przyszło dźwigać , znosie rzem ień

tęgi*
Gdy go ściskać poczęły dychtowne popręgi,
VV płacz nieborak ; a s ta ry :  na co ten płacz zda 

s ię ?  (sie.

Ghciałeś, cierpże. Zal próżny, kiedy po n iew cza-

X I. D w a Ż ółw ie.

Ni® żałuiąc sił własnych i e;ężkiey fatygi,

Dwa żółwie pod zakładem poszły na wyścigi, 
^im  połowę do mety drogi ubieżeli, 
Spektatorowie poszli, sędziowie zasnęli-

ięc rzekła im iaskółka: lepiey się pogodzić, 
Pierwey,-niżeli biegać, naączcie się,chodzić.

X II .  P szczo ła  i  Szerszeń .

Idź pTecz od nas,próżn-aku,niegodzien żywienia, 
■Mówiła, żądłem grożąc, pszczoła do szerszenia.

i



8  B A Y K l  1 P R Z Y P O W I E Ś C I

Prawdę mówisz, rzeki szerszeń, i mmc to obcho
dzi :

Ale, żeś pracowitsza, czyż się łaiać godzi ?. 
Jestem w nędzy,.lepicy się nade mną użalić, 
Niżeli żądłem, straszyć i samey się chwalić.

X I I I .  B a r a n  dan y na o f ia r ę .

W i d z ą c , że wieńce khidą, że mu rogi ziocą, 
Pysznił się tłusty baran. sam. nie w iedział o co. 
Az gdyr postrzegł oprawcę, a ten powróz bierze. 
Aby go poniewolnie ciągnął ku ofierze ;
Poznał swóy błąd; rad nie rad w.ypełmł los srogi: 
Nie pomogły mu wieńęe i złocone rogi. ^

X IV . D o k t o r .

D oktob., widząc, iż mu się lekarstwo udało,. 
Chciał go często pow tarzać: cóż się z chorym: 

stało?
Za drugim, trzecim razem, bardzo go osłabił,
Za czwartym ieszcze bardziey,aza piątym zabił.

X V . S trzelec i  P ies .

U c i e k ł . Wyżeł od S t r z e l c a ,  błąkał się’d'ui k i lk a , .  

Nakoniec znalazł pana, i przystał do wilka.
Gonił sarny, zaiące, do kaczek się skradał;
Ale, co tylko zdoby ł, wszystko to pan zjadał.
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Zła to służbar rzekł zatem, gdzie korzyść nie 
czeka.

Bił pan dawny ,łecp karmił;wróćmy się dó człeka.
i

X V I . B r y ła  lodu. i  K ry szta ł.

* B r y ł a  lodu spłodzona z kałuży bagnistey. 
Gniewała się na kryształ, źe Był przeźroczysty. 
Modli się więc do słońca, Słońce zaiaśniało, 
Skini się Bryła, ale icy coraz ubywało.
Ptak chcąc los polepszyć niewczesnym kłopo

tem.
Ztaiała, wsiąkła w  bagno, i stała się błotem.

X V I I .  S tary  P ies  i s ta r y  S ługa.

Póg^ gonił zaiąo>. póki kaczki znosił.
Kasztan, co chciał, u pana swoiego wyprosił, 
^starzał się: aż z owfcgo pańskiego pieśoidła. 
Psisko stare, niezdatne, oddano do bydła, 
łó  ictząc, że pies nieborak, obi zuie kości.
Zywil go stary szałarz, niegdyś podstarości;

X V I I I  Syn i  O yciec.

K ażdy wiek ma goryczy m a swoie p rzy w ary .  
Synsię męczył nad xiążką,, stękał oyciec stany: 
Pen nie miał odpoc zynku, a tamten swobody. 
Płakał oyciec, źe stary; płakał syn, źe młody.
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X IX , O sieł i  B aran ,

Kt.ął osieł los okrutny, źe marznął na mrozie. 
Rzekł mu baran, trzymany tąmże na powrozie 
Nie bluźń bogów,W żądaniach płochy i niebaczny; 

v .Widzisz przy mnie rzeźnika ! dziękuy, żeś nie
smaczny. .

X X . M ysz i  K ot.

M ysz, dla tego, źe niegdyś całą xiąźkę zjadła,, 
Rozumiała, iź wszystkie rozumy posiadła. 
Rzekła więc towarzyszkommędzę waszę skrócę. 
Spuśćcie się tylko na mme, ia kota nawrócę- ■ 
Posłano wrięo po kota; kot zawźdy gotowy,
Nie uchybił minuty, stanął do rozmowy. 
Zaczęła mysz exorł,ę: kot iey p lnie słuchał,. 
[Wzdychał, płakał! . . .  T a widząc* iź się udobru

chały.
Jeszcze bardziey w padła w kaznodzieyski zapał. 
W ysunęła się z dziury. A w tern ią kot złapał.

X X I. P ta szk i w klatce.
f /

C zegóż płaczesz?starem u m ó w ;ł czyżyk młody,  

Masz te ra z  lepsze w klal ce ,  i rż  w polu wygody:  

Tyś w niey zrodzon, rzekł s tą ry ,  przeto  ci w y 
baczę  :

Jam  był wolny, dziś w klatce ,  i dła tego płaczę.'
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X X / / .  Osze? i  W ał.

' O sie ł  pod czas lipal;u szukaii c ochłody,
P03tr*zegł, iż pasterz bydło prowadził do wody. 

Zbudow ał s:ę z takow ey dobroci człowieka.
A gdy p rzy czy n  postępku tego nie docieka, 

R zekł mu w ó ł :  'cudzy prz3'kład niechay cię na

uczy ,  '

Siebie on, nie nas kocha: żeby e a rżn ął ,  tuczy.

X X II I .  D ąb i D ynia.

K iedy czas przyzw oity  do doyrzenia nastał,  
P y t a ł a  dynia dębu: ialc też  długo w z ra s ta ł?

Sto lat. Jam w sto dni zeszła taką, iak mnie wi
dzisz,

Rzekła dynia. Dąb na to : próżno ze mnie s z y 

dzisz:
Pięknaś prawda na pozór, na pozór też słyniesz, 
Jakeś prędko urosła, tak też prędko zginiesz.

X X IV . D erw isz i Uczeń.

P e w i e n  derwisz uczony, rano i w południe 

Cudzień pił św iętą wodę z M ahom eta studnie.  

P o s trz e g ł  to uczeń, a ch c ą c  większym bydź do

k torem ,

C zerpał z tey  studni rano, w południe, w ieczo

re m .-



Cóż s;ę stało ? gdy mniemał, źe iuz jmgjłrcem zo
stał,

I nic się me nauczy ł, i puchliny dostał.

X X V . P od różn y  i K a leka .

Nie skarżyłem na ludzi, nie skarżył na losy.
Chdć musiałem iść w drogę ubogi i bosy.
W tem  gdy razu iednego do kościoła wchodzę, 
Postrzegłem, leży żebrak bez nogi na drocize. 
Nauczył mnie tem bardzi ;y milozeć ów ubogi ; 
Lepiey mnie bez obuwia, niż iernu bez nogi.

X X V I. L e w . i Z w ierzęta .

L e w , ażeby dał dowod, iak wielce łask aw y, 
Przypuszczał konfidentów do swoi' y zabawy. 
Polowali z nim razem, a na znak miłościj 
On iadł mięso, kompanom ustępował kości.
Gdy się więc dobroć taka rozgłosiła wszędy; 
Chcąc im iawnie pokazać większe ieszcze wzglę- 
Ażeby się na iegp̂ łasoe nie zawiedli, (dy,
Pozwolił, by iednego z pośród siebie z j< dli.
Po pierwszym, poszedł drugi, i trzeci i czwarty. 
W idząc, że się podpaśli, lew, choć nieobźarty, 
Zeby uiąć.drapieźy, a sobie zakału;
Dla kąry , dla przykładu, zjadł wszystkich po- j 

ma ?li.
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X X V II ,  R y b ka  m a ła  i. Szczupak.

"W idząc w wodzie robaka rybka iedna mała.
Ze go połknąć nie mogła, wielce żałowała.
Nadszedł szczupak, robak się przed nim nie osie- 

dział
 ̂Połknął go , a z nira haczyk , o kLórym nie wie

dział.
'Gdy rybak na brzeg ciągnął korzyść okazałą , 
iłzekła rybka; dobrze to czasem bydź i małą.
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, C  Z Ę Ś Ć  D  R U G  A-

B A Y  K A P I E R W S Z A ,

Jow isz  i Owce- 
N a p r z y k r z a ł y  się bogom częstemi prośbami 
Owce, chcąc wiedzieć,co się stanie z jagniętami. 
Rzekł im. Jowisz: lepiey to dla was,źe nie wiecie. 
Ale kiedy koniecznie przyszłość dociec chcecie, 
Godna kary ciekawość w uporze zacięta :
I was ladzie wygubią i wasze iagnięta.
W  ścisłym krągu  ciekawość naszę trzęba mie

śc ić  :

W ie nipbo, co nam taić; w ie, co nam obwieścić.

I I .  R oln ik .

C ospodArz  we d wóynas-ób c h c ą c  zyskow ać z ro -  

Dobry g iunt raz  i drugi uprawiał do w o l i : (li.

A  ch c ą c  nadto zyskow ać. sam sobie zaszkodził,

Z**niast zboża, zszedł kąkol i chwast się urodził.
1

I I I ,  N ocn i Stróże,

M a ł e  złego początki w zrasta ią  z uporu : 

Ząw źdy ludzi omamia płochy punkt honoru.

i4



c z ę ś ć  I . 15
M :asto ledno w usLawney zostaw ało t rw o d z ś ,  
Jęd rzey , F io tr ,  nocni Stróże jzaW zięhsię srodze; 

W i ę ó  rozrucli  w domach, w karczm ach ; na ka- 

żdey ułicy:
Piotra wóyt utrzym yw ał, Jędrzeia ławnicy.
Za mężami szły żony, za starszeińi difeci, 
Przeniósł się . wreśoie rozruoh od mieszczan do 

kmieci.
Wnyna zatem, i o to przez lat kilkanaście: dście. 
Piotr krzyczał, gaście ogień : Jęcłrżey, ogień g i-

XV. F ilo z o f.

Z aufany Filozof w zdaniaoh przedsięwziętych, 
Nie wierzył w PanaBoga, śmiał się z wszystkich 

Świętych
Przyszła słabość, ar mędrzec, co firmament mie- 

r z y ł ,
N e tylko W Pana Boga , i w upiory wierzył.

V. Z w ierzę ta  \ N iedźw iedź.

P od lw em  stary m  nstaw ną prow ad ziły woynę* 

SLiodV. że panowanie obiecał spokoyne;
C .e s zy iy  się zwierzęta;riiedź wiedz cicho sied siał. 
S p y t a n y ,  czego mdczy? wręcz im odpowiedział; 
Zatrzjinaym y się ieszcze z tą wieścią radosny 
Aż młodemu lewkowi pazury urosną.
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V I. Strum yk i  F on tan n y . '
I m p e t  wody w fontannach gdy ogromnie huczał. 
Strumyk blisko płynący zazdrościł i mruczał. 
Pękły rury, co wody hoynie dodawały :
Strumyk-płynął, iak pierwey, fontanny ustały. 
Nastąpiła po zalu radość niewymowna 
Poznał, źe kunszt naturze nigdy nie wyróvynaę

V I I , Skarb

Z nAl Az ł  skarb człek bogaty, wodział to ubogi; 
Gdy więc bluźni Opatrzność, karźy się na bogi, 
Baekł mu Jowisz: poczekay, co się dalry stanie: 
W te m  ófć bogacz skończywszy skarbów odko

panie ,
Przenosił ie do domu. a źe dźwuguł w nooy, 
W padł w chóTobę z niewćzasu, iu m arl znie- 

' , • mocy. (zeru,
Bierz tę zdobycz, rzekł Jowisz:a nie sądź z po- 

Karze czasem Opatrzność, gdy przyczynm zbio
ru..

V III .  Tałan. i czerw ony z łoty .

T a l AR zwierzchnią postacią swoią okazały , 1 

Gardził czerWronym złotym, dla Lęgu źe mały : 
Gdy przyszło do zmieniania, nie patrzano miary, 
Złoty pieniądz, choć mały, wart był dwa talary.
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IX . N iedźw iedź i U szku-

■R02UMIEIĄC, źe hędz f̂i towarzyszów bawił, 
Niedźwiedź, według zwyczaiu, mc dorzeczy  

prawił.’
.  Znudzeni tem i bayki, gdy w szyscy  drzymali,  

Gniewał się, wilk. n a  l is z k ę , źe niedźwiedzia •
. chwali ;

Rfcekła liszka: m m c idzie o ochronę skóry: : 

N iezgrabną m a w ym ow ę, lecz  ostre pazury.-.

X .. P ie n ia c z e . .

Po dwudziestu dekretach, trzynastu rem issaoh,, 
Czterdziestu kondemnatach,sześciu kompromis* - 

sa ch , ,
Zwyciężył Marek Piotra; aże się zbogacił, 
Ostatnie trzysta złotych za dekret zapłacił, (du, 
Umarł Piotr, umarł Marek, powróciwszy z gro- 
Ten. co p rzegrał, z rospaczy: ten co w ygrał,, 

z głodu.

X I. L ew  i  'Z w ierzęta  .

Gdy się wszystkie, zwierzęta lulwaziiaydówały,, 
Ti.ył dyskurs: iak. przymiot w zwierzu doskona- -

x  (jża*
Słoń rostropność zachwalał, źpbr mienii ńowa* -

W ielbłądy wstrzemięźliwość,lamparty odwaga
5*"
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Niedźwiedź moc znamienitą,koń ozdobną postać: 
W ilk staranie przemyślne, iak zdobyczy dostać: 
Sarna kształtną subtelność,.ieleń piękne rogi- 
R y ś  odzienie wytworne, zaiac rącze nogi j 

Pies wierność, liszka,umysł w fortele obfity, 
Baran łagodność, osieł żywot pracowity.
Rzekł lew, gdy się go wszyscy o zdanie pytali; 
[Według mnie- tennaylepszy , c o  sięnayiijiiey 

chwrali-1

> X IlC  T rzu n a  i  C hm iel, '

C h m i e l  się w i ł  k o ł o  trzciny,miał iey dopomagać Jk 
W spierał ią; ale kiedy zbyt się zaczął w-zmagać, 
Rzekła trzcina, day pokóy, iuż ia mocno stoię,
Już i bez twego wsparcia wiatrów się nie boię- 
Mylisz się , chmiel iey rzecze , przyydą wiatry  

gorsze.
Więc^gdy coraz gałązki rospościeral sporsze,- 
Przyszło wre.ście do tego: wiatr trzcinę ocalił,
Ą  chmiel, co miał podeprzeć, złamał i obalił.

X I I I .  O w ieczka i  P asterz .

S t r z y g ą c  pasterz o w i e c z k ę ,  nad tem s ię  r o z w o -  

Jak wiele prac ponosi, żeby iey dogodził., (dził, i 
Ze milczała, niewdzięczna! żwawie ią ofukme. 
Więc rztkiaJjóg c; zapłać;.,a z czego te suknie -



C Z Ę Ś Ć  11. 19

X I V , Szkatu ła ze z ło tem , w ór z kaszą .

S z k a t u ła  pełna złotaśmiała się raz z wora i- 
Tegoż właśnie złodziei'; do skarbu wieczora 
W l radli się, zamtkzdarli, zawiasy odkuli,
I  żeby złota dostać , szkatułę popsuli.
W idząc wór,który z kaszą odpoczywał w oknie, 
Ze w kawałki rozbita na podwórzu moknie, 
Rzekł doniey; iam ocalał, maiąc tylko kaszę. 
Nie trzeba się wynosić z tego, eonie nasze.

X V . M ałżeństwo,.

ChwAŁAż Eogu! widziałem m ałżeństw o nie m o
dne,

Stadło wielce szczęśliwa, uprzeyme i zgodne : 
Stateczna była miłość z podziwiemem wielu, . 
To szkoda, że mąz umarł w tydzień po weselu!

X V I . Ł a k o m y  i  Z azd ro sn y ,

Porzuciwszy oyczj znę i żony,i dzieci, (ci.. 
Szedł łakomy z zazdi osnym,Jowrisz z niemi trze- 
Gdy kończyli rkędrówkę, bożek im powiedział: 
Jestem Jowisz : i żeby każdy o tein wiedział,, 
Proście mnie, o 00 chcecie: zadosyć uczynię 
Pierwszem u, a drugn mu w dv>óynasob przy

czynię..
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Nie chce bydź pierwszym skąpy,i stanął ial w ry -  
Nie chce mówić zazdrosny równie nieużyty. ( t y , , 
Nakoniec kiedv przeprzec łakomcę riie może, 
W yłup mi iedno oko, rzecze, wielki boże i 

Stało się. I co nueli zyskać w takiey dobie,, 
Stracił iedno-zazdcnany, ałakomy obie.

X V II ,  L w a :  p sy ;.

Dlaczego ty  śp’sz w izbie, ia marznę ra  mrozie?;' 
Mów ił mbpsu tłustemu kurta na powrozie. 
Dlaczego ! vaci zaraz ten sekret w yiaw ię,. 
Odpowiedział mops kurcie- ty  słuzysz,ia bawię

X V I I I : .  1 'rzy iac ie l:.

UćiekAm się, rzekł Dainon, Aryście d>. ciebie,, 
Ratuy mnie, przyiaeielu, w ostatiuey pptrzebie:: 
Kocham piękną Irenę. Rodzice ! ona.
Jeszcze na moie prośby medest.nakłoniona;.
A ryst na to: wiesz dobrze,wybrany z śród wielu,, j 
Jak tobie z duszy sprzyjam, miły przyiaeielu. - 
Póydę dó nich za lobąj iakoźsię.nie lenił: . 
Poszedł,; poznał Irenę, I sam się ożenił.!

. V

X I X . G o s p o d a r z i  dr zen a ,

OóspoDARt o ozdobie myśląę<i wygodzie,.
ZtbjL oorinał gałęzie drzew w swoitn,ogrodzie?
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Przyszła iesień, daremnie na wiosnę pracował,
J szpaleru nie zrobił, i drzewa popsował.I

■ X X . F i lo z o f  i O rator

1 ilozóf dysputował oprym z oratorem, (rem, 
Odysie, długo męczyli mniej potrzebnym spo- 
NadsZedł chłop.Niech nas sądzł,rzekli razem obaj 
Co ci się, rzekł filozof, barclziey upodobaj 
Czy ten, który rzecz nową stwarza i Wymyśla, 
Czy ten, co wymyśloną kształci i ukryśla ?
My się na tern,chlup rzecze, prostacy nie zpamy, 
Wolałby m iediiak obraz, aniżeli ramy.

X X I, C złow iek  i  zd ro w ie ..

W  letlnę drogę szli rafeem i człowiek i zdrowie!. 
Na początku bugl człowiek j towarzysz mu po

wie ;
N e śpiesz się, bo ustaniesz. •. Biegł jeszcze tem  

bandzi,
Widząo zdrowie, że iego towarzystwem gardzi, 
Szło za nim, ale z wolna. Przyszli na pól drogi: 
Aż człowiek, ..e z początku nadwerężył nogi, 
Zelżył kroku.na środku, Za iego rozkazem 
Przybliżyło się zdrowie, i odtąd szli razem. 
Coraz człowiek ustawał, a że się zadysza, 
Prowadź mię, iść nie mogę, rzekł do towarzysza.
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Iłyło mnie zrazu słuchać, natenczas mu rzekło: 
Chciał człowiek odpowiedzieć,. . .  lecz zdrowie 

uciekło.

X X II . K on ic i  Furm an,

KoNtOM, co szły przy dyszlu,powtarzał woźnica: 
Nie daycie się wyprzedzić tym, co są u lica. 
Goniły się pod w.eczóf, zacząwszy od rana. (na. 
W tenl ieden z przechodzący ch,rzecze dofurmą- 
Góź ci stąd, źe cię słucha głupich bydląt rzesza? 
A  furman:'konie głupie, ale wóz pośpiesza.

X X I I I .  S łow ik i S zczyg ieł.

O prym, kto łepiey śpiewa, szedł szczygieł z sło 
wikiem ; -

Stanęli w.ęc obydwa przed sędzią czyżykiem. 
W ygrał szczygieł: zadziwił wszystkich dekrćt 
Zleciały się natychmiast do słowika ptaki: (taki. 
Załuicm cię,źrś przegrał^czyżyk sędzia zbłądził. 
A  ia tego, rzekł słowik, który mnie osądził. .

X X IV . K o/nar i M ucha.'

M amy la ta ć ,  la taym yź nie górnie, nie nisko. 
K o m ar muchy tonącey m aląc s.dowisko,
Ze nie wyźey leciała, nad nią się użalił: (lii. •
Gdy to mówił,w padł w- świecę,,i w ogniu się spa-
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C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .

• B A Y K A  P I E R W S Z A ,

Słoń i P szczo ła .

N i e c h AY się nigdy słaby na mocnycn nie dąsa? 
Zaufana tern pszczoła, źe dotkliwie kąsa,
W idząc, rż słoń ogromny na łące się pasie,
A na nię nie nważa, choć przybliżyła się , 
Chciała go za to skarać. Gdy kąsać poczęła:
Cóż się Stało? słoń nie czuł, a pszczoła zginęła.

I I .  L is  i O iie ł.
\ . •- -

Tus stary , wielki oszust, sławny swem rzemio
słem.

Ze nie miał przyiar iela, narzekał przed osłem. 
Sameś sobie w tent winien, rzekł mu osieł na to: 
Jakąś sobie zgotował, obchodź się zapłatą.
Głupi ten , cowniść w przyiąźu z łotrem się o-

śmielą :
Umi“y bydź przyie.citlem, znaydziesz przyiacie- 

1*.

"2 3
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I I I .  O racze łow isz .

PosiAŁ ieden na górze, a drugi na dole.
Rzekł pierwszy,pragnę deszczujdrugi, suszą vro- 

. !?•
Kiedy się więc z prośbami poczęli rozwodzić, 
Jowisz chcąc obu żądzy obłięie dogodzić, 
Ustawicznie niziny suszył, góry moczył. 
Przyszło zbierać,,aż każdy poznał,że wykroczył. 
Bo zboże traktowane w kontr swoiey naturze, 
Spaliło się w nizinie, wymokło mą górze.

IV .  D ziec ię  i O jc ie c .

B ił  oyciec rózgą dziecię, że się nie uczyło .
Gdy odszedł, dziecię rózgę ze złości spaliło. 
[W krótce znowm Jaś krnąbrny na plagi zarobił, 
Oyciec rózgi nie znalazł, i kiiem go obił.

V. D ja m e t  i K ry sz ta ł.

Darmo  tern bydź, do czego kto się me urodził. 
Kryształ brylantowany wielu oczy zwodził; 
Gdy się więc nąd rub.nj i szmaragdy drożył, 
Ktoś prawdziwy dyament z nim obok położył. 
Zgasł kryształ; a co niegdyś iaśniał u obrączki, 
Ledwie go potem złotnik chciał zażyć do sprzą

czki.
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V I. D e w o t k a .

D e w o t c e  służebnica w czem:»ś przewiniła , 

rłaśnie na ten czas, kiedy pacierze kończyła:  

Obróciwszy się p rzeto  z gnie wem dodziew ózy-  

1 . ń y ,
•Mówiąc właśnie te  słowa: i odpuść nam  winy ,
Ja k  i m y odpuszczam y, biła bez btości. 

fuhoway, Panic Boże! takiey pobożności.

- ' V II. B og a cz  i Ż ebrak ,

^EtnA K  panu tłustem u gdy się przypatroW ał,  

Płakał; tegoż w ieczora  t łu s ty  zach o ro w ał:

Pękł z sadła. D/iedzic po nim gdy lałmużny sy-

Fie>
Siniał się żebrak nazaiui rz ,  i upił na stypie.

V III , X  i  I ą  i.

W  pewney bibliotece, g&zie była nie pomnę. 

Powadziły się tięgi; aźe niezbyt skromne ,

'  Łaiały  się do woli różnemi ięzyki.

W ch o d z i  bibliotekarz, pyta się k ro n ik i :«

I daczego takie wrzaski? dla tego się sw arzem ,  

Iżeś mnie śmiał położyć obok z kalendarzem.

W  szystko się tu  porządnie, rze kł iey, posadziło, 

On zmyśia to, co będzie; ty  zmyślasz, co  było.
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IX . I I  i  p  o -k r, j  t.

M niey Jłzkodzt impet iawny, niźłi złość ukryta,'  

Ukąsił idącego brytan  hipokryta ;

JRzekł nabozniś: psa oby:, nie bardzo się godzi, 
Zemściymy sie inaczey, lepity to zaszkodzi.
Jakoż widząc, źe ludzie za nim nadchodzi1! , 1 P,
Krzyknął na psa, że wściekły, w punkcie go za

bili-

X . D ąb i ; m ałe  D rzew ka.

Oo wieków trwał na puszczy dąb ieden wynio- 
W  cieniu iego gałęzi małe drzewka rosły, (sły, 
Aźe w swoiey. postaci był nader wspaniały, ;
Zefgc  dorość nie mógły, wszystkie się gniewały< 
Przyszedł czas i na, dęba.pejrić srogi- losy ; 
Słysząc, że mu 1’atalne zadawaro ciosy ,
Cieszyły się niewdzięczne: wtem upadł dąb sta- ; 
Połamał małe drzewka swoiemi konary. (ry,

X I. W ilk  i Owce.

Ciroć przykro, trzeba cierpieć; choć boli, wyka- i 
czyd,

Skoro tylko kto umie rzecz dobrze tłumaczyć. 
W szedł wilk w traktat z owcami: o co o ich 

skórę,
Szło o rzecz. W idząc owce dobrą koniunkturę)
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Tak go dobrze uięły, tak go opisały ,
Iż się iuż cdtąd więcey o siebie nie bały.
W  kilka dni, ten, co owczey skóry zawżdy pra- 

^nie, • „

Widocznieiwśród południa, zjadł na polu iagnię. 
Oi żce w krzyk,... a wilk na  to:poććż narzekacie? 
W szak -nie masz o iagniętach i wzmianki w tra 

ktacie.
Udusił potem ćw ce: krzyk ną w ilka znow u ; 
W ilk rzecze: ona sama przyszła dc połowu. 
Niezabawem krzyk znowu i skargi na wilka, > 
W  przód itdnę, teraz razem zabił cwiec kilka. 
Drudzy rwali, wilk rzecze, um  tylko pomagał.
I taK, kiedy się coraz większy haias wzmagał, 
Czyli szedł wstępnym boiero, czy się ■ cicho okra

dał , •
Zawidy się wytłum aczył,. . .'a owce pozjadał.

X II .  K  a  r  t o w n i  k

Z g r a ł  się szyler w chapankę,a siedząc przy sto- 
Zdarł-pamfila z kinalem. spąlił pancerolę ;le, 

I Uspokoiwszy ",atem rozjuszone żądze* 
Zebrawszy w małey reśeie ostatnie pieniądze, 
Zaczął kartom złorzeczyć , słuchaczom probow 

waó > (dowaćj
Kfc wiele mogą w kunszcie przemiennym szko-
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Jak gubi młodych, starych, pożądliwość taka. 
Skończył,. . .  wziął karty w ręce, i zaczął try - 

szaka,

X II I .  P otok  i R zekat

I’o t o k  szyhko bieżący po piękney dolinie, 
W ymawiał wielkiey rzece, że pomału płynie. 
Rzekła rzeka: nim zeydą porankowe zorza,
Ty prędko, ia pomału wpadniemy do morza.

X IP . L is  i  m i k .

W padł lis w  jam ię, wilk nadszedł, a widząc, 
w  złym stanie,

Oświadczył mu żal szczery i politowanie.
Nie żałuy, lis zawołał, chciey lepiey ratować. 
Zgrzeszyłeś, bracie lis iey trzeba pokutować.
I nadgroda i kara zarówno się mierzy;
Kto nikomu nie wierzył, nikt temu nie wierzy, j-

X V . W ino i W oda.

F r z y t u a w iAł o  <ednego c z a s u  w i n o  w o d z i e ,

Ja panom, a ty  chłopom, iesteś ku wygodzie:
Nie piłoby cię państwo, rzecze woda skromnie, « 
Gdyby mc chłop dał na c ię , co chodzi pić do, 

innie.
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X V I. P an  i  Pies.

Pies szczekał na złodzieia, ca łą  noc się trudzi?/, 
Obili go nazaiutrz ,  źe pana obudził.

Spał smaczno dćugiey riocy, złodzieia m e ozefeałj 
en dom skradł; psa obili za to, źe nie szczekał.

1
X V I I ,  W ó ł M inister.

K iedy wół był ministiem 1 rządził rozsądnie,’

Szły prawda rzeczy zwolna, ale szfy porządnie; 
łfedrtoslayność nakóniec monarchę znudziła 
Dał mieyseewwołuj małpie, lew, ho go bawiła. 
Dwór był konteńt, kcncenci poddani z początku, 
Ustała wkrótce radość, nie było porządku.
Pan się śmiał, śmiai minister,' płakał lud ubogi. 
Kiedy więc coraz większe nastąwały tf  wógi, 
Zrzucono z mieysca małpę: żeby złemu radził 
W zięto lisa: ten pan? i poddanych zdradził.
Nie osiecftial się zdrkyca, i ten, który bawił. 
Znown ,vół był ministrem i wszystko naprawił.;-

XP I I I .  L t  w pokcrn y ,

Z ls  z my * lać , zle i prawdę m ów ić: w pańskim ' 1 

dworze.

Łew chcąc wszystkich przeświadczyć orwoiey ;■ 
ppkorie-

5 *' *
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Kazał się ia W -iie  ganić. Rzekł lis: iesteświnny,. 
Boi zbyt dobry , zbyt łaskaw , zbytnie dobro- 

czynny. ,
Owća widząc, że kontent, gdy liszka ganiła, 
Rzekła, 'okrutnyś, żarłok, tyran,... iuż me żyła;

X IX . M ąd ry  i  G łupi,

N ie  nowina, że głupi mądrego przegadał ; 
Kontent więc, iż uczony nic nie odpowiadał, 
Tem bardzi^y ieszcze krzyczeć przeraźliwie po^ 

czął;
Nakaniec zmordowany gdy sobie odpoczął,
Rzekł mądry, żeby nie był w odpowiedzi dłużnys 
i^Wiesz, dla czego dzwon głośny ? bowewnątra. 

iest próżny.

X X . O rzeł i Sowa.

NA iednem drzewie orzeł gdy z sową nocował* 
Ze tylko w nocy widzi, bardźo iey żałował. 
P z ’ękcwała-mu sowa za politowanie.
W te m , uprzedzając ieszcze zorza i świtanie, 
[Wkradł się stnzelec pod drzewo;- sowa to po

strzegła,
I  do orfa natychmiast z przestrogą pobiegła. 
Uszli śmierci; a ęv ten czas rzekł orzeł do sOWy; 
Gdybyś nie była ślepą, nie byłbym ia zdrowy.'
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X X I, K a ła m a rz  i P ióra.

P o w a d z ił  się kałamarz na stoliku z piórem,
Kto świeżonąpisaney xięgibył autorem .'' 
Nadszedł ten,co ią pisał,rozśnnał się z baiarzów^ 
W ieleż takich na-świecie piór i kałamarzów l

X X II .  G roch  p rz y  D rod ze.

O s z u k a n y  gospodarz turbował się^rodze ; (dzes 
Zjedli mu przechodzący groch zeszły przy drc- 
Clhcąc wetować, i pewnym cieszyć się profitem, 
Drugiego roku, wszystek groch posiał za żytem. 
Przyszło zbierać; gdy mniemał mieć korzyść ob- 
Znalazł i groch zjedziony. i stłuczona żyto. (Fitą, 

Niech się miary trzymaią i starzy i młodzi:
I  ostrożność zbyteczna częstokroć zaszkodzi,

X X I I I .  Si o w i l  i S zczyg ieł.

R z e k ł  szczygieł do słowika,który- cicho siedział. 
Szkoda, że krótko śpiewasz. Słowik odpowie- 
Clo 'aildała naturą, wypełniam to wiernie. (dział-- 
Łepiey krótko, a dobrze; niż długo, a miernie,.

X X IV . } f ó ł  i  M rów ki.

W ó ł s'ę śmiał, widząc mrówki w maiey pracy 
skrzętne ; 

usłyszał od iedney te słovVa pamiętne:
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Z umysłu pracuiących szacunek roboty,
T y  praGuiesz, I o musiszj my m rów ki z ochoty. .

X X V  'Tulipan i F i io łr k i .

T u lipa n  okazały p atrza ł  na to  krzyw o,

Ze fiiołekw przyiaźńi zostawał z pokrzywą. 
Nadszedł pan dó oggcdiitegoź właśnie rana j 
Widząc* ze piękhie zeszedłj urwał tulipana.,
A gdy się dci bukietmi fiióiek zdarzyły.
Chciał gę zerwać, alei się pokrzywą oparzył 
Patrzał na to tu'.pan, mądry po niew czasie,
I poznał, że przyiaciely choć nierówny, zda się,

X X V I ,  F u rm an  i  M ot^L .

UgrzĄzłiwóż; ani ruszyć iuż s>ę nie mógł w bło~ 
Ustał furman* usiały i konie w robocie. (cjc; 
Mótyl,który na wozie sicdżiałw len czas prawie, 
Sądząoj żebył ćiężarenr w takówey przeprawie; 
Ptimyślił sobit: litość nieiest zł ym nałogiem. 
Złociał, i rzekł do chłopa' lediię fc Panem Bo® 

gięmii.
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j P szczo ły  i M rów ki.

W  s ą s i e d z t w i e  blis-kiem były dwie Rzeczpospo
lite, ' (wite.

Pszczoły w ulach, w mrowisku mrówki piaco- 
Aźe przyiaźń sąsiedzka dumy nie umnieysza, 
Częste były dysputy: która z nich rządnieysza. 
Przyszły czasy iesicnne, aź na pszczoły strachy^ 
Poderżnął skrzętny bartnik wykształcone gma

chy, (nie.
Powypędzał mieszkańców, wyprzątnął spiźar- 
Poznaiy w len czas pszczoły,źe zbierały marnie. 
A mrówki, widząc smatne ich zbiorów ostatki, 
Rzekły : lepsza itat mierność , niż zbytnie dosta

tki.

I I  D arem na P r a c a . .

N i e  ch c ą c  się Jęd rzey  u czy ć,  zm azał abecadło,  

W i d z ą c  aię szpetny m, potłukł w kaw ałki zw ier

ciadło ;

55
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Słysząc się złym, chciał tłumić w*t£ć przemy- 

sły swemi :
I fte-mógł o lę zrobić głuchym ,a drugich niemeini.  

I I I ,  Ja g n ię  i W ilcy .

ZA wżdy  znaydzie przyczynę, kto zdobyczy pra-  

gnie:
0 wócb wilków iedno iv Iesie nadybałi iagnię.
7 a i  go mieli rozerwać; rzekło: ial rem prawem? 
Smacznyś, słaby, i w lesie;.. .  zjedli mezabawem. ■

IV-. Z ołw  i  Mysz

Z e  zamknięty w skorupie niewygodnie siedział. 
Żałowała mysz żółwia; żvłw iry odpowiedział: 
Miey ty sobie pałace, aa móy domek ciasny. 
Prawda, nie iest wspaniały; szczupły, ale wła« 

sny.

V. D oktor i  Z d row ie .

R żecz ciekawą,lecz trudną do wierzenia powiem1, 
Jednego razu doktor potkał się ze zdrowein,
On do miasta, a zdrowie z miasta wychodziło: 
Przeląkł się,gdy go postrzegł,-lecz że blisko było, 
Spytał go, dlaczegożto tak spiesznie uchodzisz? ' 
Gdzie idziesz? Zdrowie rzekło; tam, gdzie ty  nie 

chodzisz.
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V I. F r o i e k  i T raw a.

W  cieniu drzew rozłożystych na piękney mura
wie

Zeszedł razu iednego fiiołek przy trawie.
T a się buyno wzmagała, on przejęty strachem, 
Kryłsię, fik mógł; nakoniec wydany zapachem. 
Gdy s?ę z .zguby sąsiada zazdrosna weseli, 
Kosarze, i fiiołki i trawę podcięli.

V II. W ilk  poku tiliayy .

W zięe/x wilka skrupuły. W iódł łotrowskie ży- 
W ięc a^eby pokutę zaczął należycie, (cie.
Zrzekł się mięsa. Jarzyną żyiąc przez dr’ kilka. 
Znalazł na polowaniu znaiomego wilka ;
Trzeba pomódz bliźniemu: za pracę usłn&aą / 
Zjadł kawał mięsa; gardzić nie można lalmużną. 
^potkał iagnię nazaiutrz samopas idący,
Chciał upomnieć, nastraszać,zabił gonieclicący. 
Nazaiutrz, widząc cielę, że z krową nie chodzi, 
Zabił go; takich grzechów oier.pie'd"się nie godzi. 
Nazaiutrz gdy się pasły z krowami pospolm, 
Niech się dkuśey nie męczy, zjadł starego Wału.
I tak cierpiąc przykładne z dóbr świata wyzu- 

,  cie,
Chudy, gdy był grzeszn iko m , u ty ł  na pokucie.
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I f  V III . T aw  i O rzeł- 
P /w  się dąłjśklniące pióra gdy wspaniale toczył. 
Orzeł górnie buiaiąc, gdy go w locie zoczył, 
Rozśmiał się i przeleciał. W rzasnął paw > 

w śmiech p ta cy :
Nie znaią się , powtarzał, na rzeczach prostacy, 
Znaią się, rzekł mu orzeł, wdzięk cenić umieią, 
Ale gardzą przysadą,i z dumnych się śmieia-

IX , C hleb  i Sząbla.

Ch l e b  przy szabli gdy leżał, oręż mu powiedział.' 
Szanowałbyś mnie bardziey,' gdybyś o tem wie

dział, S
Jak ią na to pracuię, i w wieczór i rano,
Zeby twoich bezpiecznie darów używano.
W iem  ia , chleb odpowiedział, iakim służysz 

kształtem , (tem.
Jeśii mnie często bronisz,częściej bierzesz gwał*

X . P odróżny,

G n i e w a ł  się w ędruiący  i przeklinał bogi,

Ze mu deszcz ustawiczny przeszkadzał do drogi. 
Tym czasem z boku czuwał nan rozboynik choi- 
Puścił strzałę: ale że przemokły cięciwy, (wy, 
Padła bez żadney mocy. Zrazu przestraszony^ 
Kńedy poznał, że dcśzczem został ocalony,
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p rz e sia ł "bogi przeklinać, nie złorzeczył słocie. 
'Często, co złe z pozoru, dobie iest w i"tocia.

X I. K ró l > P isa rz e .

K r ó l  iecłen, pełfen myśli i proiektów dumnycłr, 
K^zał spisać szczęśliwy cli reiestr i rozumny tli. 
Te a, co pisał szczęśliwych, znalazł bardzo małe, 

i  Pisarzowi tozumnych papieru nie stało.

X II .  S yn ogarlica .

D o b r z e  c o y n i ,  k to  za-wsue ł  d o o r e m i  o b c u i e ,

I naylepszego mieysce nieprawe zepsuie.'
Smutną synogarlicę, na zdradnejr zasadzce, 

Złapał ptasznik przemyślny i osadził w klatce. 
T rzy dm w mieście siedziała , czwai tego ucieJ

kła,
Ą. co niegdyś p o w tórn y ch  zw iązków  śię w y rz e 

k ł a ;

Śmielsza w kroku i z przeszłey śmieiąc się ofiary, 
■ Za iednę utraconą znalazła dwie pary.

X I I I .  C hart i K otka .

'C h a r t  w idząc kótkę.źe mysz iadła na śniadanie,

VVymawiał l e y  tak podły g u st ; polowanie.
Hzekła kotka, wymówką wcale niczmieszana: i
IWolę ia mysz dla, lebie, nnś ^arnę dla pana.

4



*
5 3  E A V K I 1 ł> ft % V T> O W 1 E Ś' C 1 

X IV , C złow iek i W ill .

S ż ł d ł  podróżny w w ilczurze, zaszedł mu wilk 

drogę:" (n’°gę-’
Z nay z odzieży, rzek ł  człowiek , co  iestern, co  

, W  przód się r o z ś m ia ł , rzek ł  potem człeku wiik 

ponury :

Znam, ześ słaby,gdy cndzey potrzebwesz skóry./
X V . P raw d a  , Satyryk, i P an e  g iry  sta.

R zadko kłam ca z swoiego rzemiósła korzysta. 
Zeszli Prawdę Satyryk i Panegiryst a i 
Cbcieli od niey nadgr-ody za podjęlą pracę .■ 
Jakeście zasłużyli, rzekła, tak zapłacę.
W  ten. radośni od prawdy wzięli w podarunku. 
Każdy pełne naczynn; przyprawn^go trunku. 
Jaki był, skosztowawszy, poznali po szkodzie, , 
Pierwszy znalazł truciznę w żółci, drugi w m‘t>̂  

dzie. t
X V I .  A tłas i  K itay .

A t ł a s  w  s k l e p ie  z  k i t a i u  ż a r t o w i  ł  d o  w o l i ;

Kupił atłas pan sędzic,kitay pan pódstoli.
Aże trzeba pieniędzy dać było kupcowi,
Kłamał się bardzo nisko atłas k‘taiowi (niał,  

Gdy przyszło dług zapłacić, a dłużnik się w zbra-  

Co rok się potem kitay atłasowi kłaniał.
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X V I I .  Z w ierc iad ło  poch lebn e,

P&t &ząc się we zwierciadło, a widząc się białą,' 
Lubiła go smaglawa, źe iey pochlebiało.
Przyszła do nie-y znaioma, nieró wnie czarniey-’ 

sza: •
' Gdy postrzegła, ze tey szpetności jmriieysza; 

Zła, źe iey sąsiadce do gustu przepadło,
Stłukła w drpbnc kawałki pochlebne zwieioia-

.dło,_, i_

X V I I I .  P ta k i i C s ie ł:

B y ł  dyskurs o słowiku: w dzięk iego śpiewania,5 

Rzekł czyżyk, tafciest miły, źe aź do świtania 
Od zinruku gotów iestem słuchąć iego pieśni.
Toż samo powtarzali śpiewaczkowie leśni,
Toż samo i zwierzęta; osieł małudbały, ■
Gryzł chwasty na ustroniu; . .  . w:ęc się go spy

tały:
Abiebie, czy ten iego głoś wdzięczny poruszył? 
Mnie?.i- lakem się odezwał,zarazem go zgłuszył.

X IX . D obroczyn ność.

CtiwAŁiŁA owca wilka, źe był dobroczynny;
Lis to słysząc,spytał iey,w czernze tak uczynny?' 
I bardzo, rzecze owca, nie wielć on pragnie, 
Moderat! mógł mnie zaieśc,zjudł rui eylko iagnies
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X X . S k ą  p  y .

ChcjAi  się skąpy obwiesie, że talara stracił: 
Zeby iednak na powróz dwóch groszy nie płacił, 
Ukradł go pokryiomu; postrzegli sąsiedzi.
Kiedy więc osądzony na śmierć w nmie siedzi, 
Rzekł,' gdy iedni źałuią, a drudzy go cieszą;.
T o szczęście , że mnie przecięż befckosztu pod

wieszą,

X X I- P a n . i  K o tk a , .

Nń; masz praw ey" przyjaźni, mówiła do pana t 
Kotka,1 syta połowem, i za to głaskana..
Jakto uie masz przyiaźni? pan. na t( odpowie.. 
Pieścisz mnie, rzecze kotka, bo ci myszy łowię. 
Łowić myszy, pan rzecze, przysługi to znaczne 
Ale.dla czego łowisz? . dla tego, że sm aczne..

X X I I i  C złow iek  i. Suki.i a .■

S rA ł się pewien do pręta , chcąc wytrzepać su
knie y. „

T a  widząc się jV złym razie, zwawie go ofuknie: 
A  takaż to iest namięć na usłligij rzecze,
Biiesz tę . co cię zdobi, niewdzięczny człowiecze! 
Rzekł człowiek: ia rie biię, lecz otrząsam ż pro

chu, .
Zakurzyłaś się w czo ray ,  daiś trzepię potrochu
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W y b tcz , z przykrych sposobów , kto musi, ko- 
Gdybyś nie była bita,nie byłabyś czysta, (rzystas

X X I I I ,  Szczurek i  M atka
I 9 _ '

W idząc , że z m yszą igra, chw alibszczurek kota.
' IHekia matka do niego : fałszywa to cnota;

Na pozór on iest grzeczny, a wewnątrz iad mię-" 
ści.

Nayokrutnieyszy taki, co gryzie, a pieści.

X X IV , Sąsiedztwó,' ,-"’Xp

^ ższlo żyto na ziemi leżącey odłogiem: ‘
Cóż potem? kiedy zewosząd otoczone głogiem.

_ Grunt był dobry, chociaż go pług nigdy nie rit- < 
szył ,

Byłoby z niego zboze, głóg wszystko zagłuszył. 
Szczęśliwy, k1 o z równemi o granicę siedzi !
Zły głód-, woyua, powietrze, gorsi źli sąsiedzń

X X V , W y szy d zaiący .

ZAr io WAŁ, a od śmiechu ti zvmał się za boki,
Na ślepego kompana patrząc iednooki. (Stary, 
Nadszedł,oo krzywo patrzył: śmiał się; nadszedł 
I ten się śmiał, włożywszy na nos okulary. , 
Przyszedł nakoniec ieden z dobrze patrzaiących, 
Załow ąłi wyśmjanych i wyśmiewających,
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X X V . M ąd ry  i G łup,'

P y t a ł  głupi mądrego: na co rozum zda się? 
Mądry milczał; gdy coraz bardziey naprzykrza.

się,
Rzekł mu: na to się przyda,wcdłiig mego zdaniaŁ. 
Zeby nie odpowiadać na głupie pytania.

X X V I . Ja s trz ą b  i Sokół.

N iech  zważa z kim ma sprawę, kto chce być linj 
nakienu (kiem,

Jastrząb, że się z nieiednym dobrze spotkał pta- 
Chciat sokoły woiować :: śmiał się sokół lotny. 
Nakoniec z zuchwałości takowey markotny, 
Porwął go;agdy ostre szpony wskroś przeboclły,. 
Rzekł: daruię cię życiem, boś dla mnie zbyt po^ 

dły.
Szpecą sławę zwycięstwa, mdłe nieprzyiacioły}j 
Jastrzębie na przepiórki, orły na sokoły.

X X V II .  W o ły  k rn ąbrn e«.
/
M i ł e  złego początki, lecz koniec żałosny.

Nie chciały w jarzmie chodzić woły pod czas 
wiosny,

W  jesieni nie woziły zboża do stodoły; 
yV  zim ie  chleba nie stało, zjadł gospodarz poły.
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X X V II I .  m i k  i  Owce. ■

W il k , chociaż to ostrożny , przecię /e  żarło- - 
czny,. (poboczny.

Postrzegł ścierwo, .chciał dostać, i wpadł w dół 
Siedzi w jamie, a wzdycha ; w tem cwieczki sły

szy: (szy.
Patrzą w dół, aż wilk w jamie siedzi ledwo dy- 
Odezwał się nakoniec, rzekł do nicli powolnie;
Ni e wpadłem, za pokutę siedzę dobrowolnie, 
t  rzeba czynie pokutę za boie. za groźby,
Za to, żem was pożerał... Owce zatem w prośby; 
Wynidź z dołu ,. ... nie wyydą . . . .  my będziem 

podnosić. . .. .
Droży się wilk, nakoniec dał się im uprosić.
J ę ł y  s ię  W ’ ę c  r o b o t y ,  i  t a k  p r a c o w a ł y ,

Ze go ze dna sam egc lam y w ydostały . 

W y szed ł, a zaw dzięczaiąc nierozum ney kupie, 

Poiadł, pogryzł, podusił ti szystkie ow e*głu p ie .
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l B A Y K A  P I  E  R W  S Z AA

A .l  l e g  o t  r  a.

[W szędzie  się znaydzie rozum  ) byle tylko szu-*'  

k ac ;

A  naw et i Jegom ość kiedy zacz/me fukać,
1 Jeym ość, gdy rozpraw ia ,

I  nasz xiądz, gdy p rz y m a w ia ;

M aią go podsśtatkiem i piękriie i wiele;

Jakoż się to  wydało w  przewodnią n icdziełę;: 

Gadał xiądz o Adamie,

, I  o bramie,

I o wę ż uj  i o E w ie , - 
I  ó iabłku, i o drzewie. A: ;

P o k a z a r i u  do k a rcz m y  rz e c z  się w ytoczyła . ! 

P a n  w ó y t,  coto  m a rozum i nauki-siła ; 

h wiecie,co x i ą ć z  praw ił ,rzekł całey  gromadzie:  

G to u nas są sady, a drzew a są w sadzie,

A na drzewach są iabłkr. w wielkiey obfitości: - 
Adam, PangEwa,Jeymośćj a wąż, pocbUroś«% •

44



I I .  W ierzb a  i L ip a . 
MdwiŁA/iwierzba lipje, ile  się masz sąsiadko,

A  qo się, zw łaszcza w le s ie  t rafia ,  dosyć rzadko,  

Choć Wiosna,', liść tw óy więdnie. T a  odpowie- •. 
działa :

Albgś chrząszczów ,gą.neniG , n ig Jy  ni*, widziała? ' 
l i t  obie cię w y d a rz y ć  może pora ta k a l  '

Kiai.de drzew o, sasiadko, ma swego robaka. .

I I I .  S łoneczn ik i  F iio łek *

Jed k n  wielki, drugi m ały  :
Słonecznik w zrostem  w spaniały ,

Fiiołi kiskromny p o s t a c i ą , ,
Jak to byw a między bracią  , .

N  ikóniec się powadzili.
O. co? . . . .raz wraz z sobą b y l i : :
A-bvdź razem , a bydź w zgodzie , ,

Ciężko.nśw et w iednym rodzie.
Szło o ' ło ń ce ,  a hardy z swoiego nazrrioka , .

T en , co jaskraw ym  blaskiem się połyska,
I  za słońcem się obraca j .

G ardził drugim, iż się zvt ra c a ,

I kry iepom iędzy  t r a w ą  

Gdy więc nań pow staw ał ż w a w o ,

Rzekł łiuiłfk: miły brącie , .

Z a .1 .ni cię, gdy p a trz ę  na cię.
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» . 1 fChociaż iaśme oświecony,

A ia do blasku niezdolny,
I ,

Twóy zwrot iednak przymuszony,
Ja w uki/ciu , alę wolny.

IV . P asterz  i .M orze ,  z F e d ra .;

Po nad skały i rzeczki,
Pędził pasterz owieczki 5 -

Gdy zeszło zorze, *"# .
A uyrzał morze,

Jak wspaniałe, dostoynej 
Jak w zaciszu spokoyney 
Jak cię śklniły po wodzie 
Blaski słońca przy wschodzie 3 

Zakochał się w żywiole.
W ięc rzekł: płynątria wolę,
Niż się tuład po z>emi 
Z owieczkami rrioiemi.

Przedałie więc i z stratą.
A za to

Jlakupował daktylów, na okręt zgromadził: 
Płynął morzem, a gdy gc wiatr prze c/wny zdra

dził,
W  złą chwilę <■

Stracił okręt i daktyle*
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W ięc do owiec nieborak: a gdy ie pasł znowu, 
Zoczył m orze: wspomniawszy na korzyść z 0-

Rzekł: kłaniaiąc się niśkojiraz, drugi i trzeci; 
Mówię to i z przysięgą powtarzam waszeęi, 

Bądź ieszcze po/,ormfcysze ,
B ą  i i  leszcze spokoyriieyszev 
Sk l by się, iak chcesz, w pogbdzie,

. I  w zachodzie i W wschodzie 5 
W iem  ia, co cię łagodzi.
W iem  ia, o Co tu chodzi :

Chciałoby się daktylów ? . .  . nie uda się sztuka, 
i- Panie morze ! ostiozny, kto sic raz oszuka.

■ C hmiel chciał się zienrą sunąć bo mu tan ie

błow.u,

\
V. C h m i  e  l.

\ miło

Liście żółkniało. 
Kwiat był wązki, 
Schły gałązki.

JUż i rdzeń od wilgoci zaczynał #ię pśować, 
Trzeba się było ratowdć ;
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‘Gjjlzieź się piąć? były żerdzie, ile i£ omiń^l,

Jął się chwastu, i zginął.

VI. P  u h  a  c Z'e.

M a ł ż o n k a  p u h a c z o w ą ,  m ę ż a  s w e g o  godną,
A więc płodna,

Urodziła sześć sowiąt, puhaczów teżnieco: 
Zrazu słabe, dalej lecą.
Baz, gdy na zwykłe igrzyska,
Po nad puste stanowiska ,
Nabuiawszy się- do sytu ,
.W róciły do swego bytu,
To iest w dziurę przy kominie:
Pani matka w córce, w synie,
W nukach, wnuczkach spoważniana, 
Frzyymuiąe do swego łona ,
Jakto zawsze panie mątki,
Bztkła: cóż tam moie dz tatki!

Cóż tam słychać ?
A więc wzdychać ,

Za naszych czasów wszystko coś szłojporzey, 
T eraz raz wraz wszystko gcrzey.
W  tey tak wielkiey troskliwości, 

Naymłodsze puhaczątko, laworyt Jeymości., 
Ozwał się : iakeśmy tylko wylecieli, 

W szystkie ptaki zamemieli: -
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1 ' ' \W  kąty^każdy iął sie cisnąć,

Żaden nie śmiał anlpisnąć ,
My tylko same buiały.

Goś tam w  kizaczkaeh' ptaszek mały,
' Co go te zowią sło wikiem ,
Odzywał się smutnym krzykieęj;
Ale i ten nic śmiał mrjiczyć,
Skoro my zaczęły huczyć.

Fo serou (iakto mówią) matkę pogłaskało,
. Ze się tak pięknie udało,

hkjbardziey, iż pieścieszek tak dzielnic wymo
wny.

Myśląc iednak, iż trzeba dać obrok duchowny, 
B zekła; choć wasz głoś piękny, ohocaz lot tak 

skory,
Uczcie się, miłe dziatki, i z tego pokóry- 
ł/obrze to  test, iż cudzą ułomnosiTprzebaczem: 
Nie każdemu dał Fan Bóg rodzić sfe, puhaczcm.

V II , Z iem ia  i P otok .
\

• P otok nagle wezbrany z szumem się zapieniał, 
A gdy groblą przerywał, drzewa wykorzeniał, 

Zalewał pola,
W zmogła się rola 

Po hałasie,
W  krótkim czasie,

5
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.*•’ Kiedy nui wody coraz ubywało,
Z rzeki stał się strużką małą.

I ów, co huczał,
M ruczał:

I wymawiał niewdzięczność z siebie sprawnej 
Iź go nieźałowała w tak srugiey niedoli. (roli, 
Prawda, żesmme zasilił, kiedym była spiekła, 

Rzekła :
Lecz przypadkiem wspomogłeś,rwąc brzegi 1 wą 

wodą. (szkodą.
Nie iest to dcbrodzieystwein , co iest z cudzą.

V JIL  . J  a  ś.

Nie źle to iest posłuchać, gdy ńjówią staruszki.
Szedł Jaś na gruszki:

A oyciec widząc,iak.pełen zapału,
U • * *

Rzekł:trząś gruszki,móy Jasiu, ale trząś pomału.
Jeszcze me skończył; a i n i  Jaś w sadzie.

Posłuszny radz-e,
Ztrząsnął drzewem pomału, i gruszka r.ie pada:

Zła rada.
W ięc strząsnął muc niey. nie pada znowu.

Chciwy połowu,
Nie trząść tu, widzę, trzeba (rzeki), leCJfrrwać 

naieźy.
Po drabuę więc bieży. * '
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A' gdy nie znalazł, i w prawą i w lew ą, 

Piął się ną dr/ewo.
I to wskórał, iż zleciał, i potłukł się srodze.

Jednak choć w bolu i trwodze,
Smutną, miał postać j 

Przemyśliwałlaś prżeeięz,iakby gruszek dostać. 
W ięc sporym, który leżał koło drzewa, klocem, 
Rzucił) przełamał gałąź, i padła z owocem. 
Porwie, grjźnie, aż gruszka tw arda i ladaco. 
Gdy vrięc wrócił do oyca z nadaremną pracą: 
Rzekł smutnemu po szkodzie Jasiowi staruszek; 
Gdy nie padną trzęsioue, me trzeba rw ać gru

szek-

IX . C hłop  i  Jo w isz , 1

Chłop stoiąćy, .zazdrościł sied&ącemu panu 
Lepszego stanu : •

I  -lżył mebiosy - 
Za takie losy $  #
Myślą zuchwałą ; ■

Iż łedńym nadto daią, drugim, nadto mało.
Rzeki wtem Jowisz : on chory, a ty  iesteśr zdio- 

Lecz masz wybór gotowy. (wy,
Chcesz b< gactw? będziesz iemiał, lecz pcdagię 

Uszczęśliw ion wyrazem, (razem.
.* Przyiął chłop złoto, ale legł kulawy.

3
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LW ssół był zrazu, lecz gdy ból źvrawy 
Coraz bardziey dokuczał,
Chłop narzekał i mruczał ;
A winuiąr się o to ,

Rzekł: Jowiszu! wróć zdrowie,a w eź  sobie złote.
Z uskutecznieniem łow iszfję pie bawił, 

Odiął bogactwa, podagrę zostaw ił.

X . Leu>, W ó ł , L is .

L ew  zjadł był wołas 
Strach do okoła 
JPowstał niezmierny*
Bo wół był wierny,.
Zle łask nie użył,
Poczciwie służył.

Jeszczeby to znośnieysza, gdyby oy ł lew zrz$* 
dził,

W y p ęd ził.
Aie stracić, i skórę , i łaskę, to wiele. 

Przyjaciele,
(Bo ich miał, choć minister nieboszczyk) płakali: 

Lis raz wraz chwali 
Nayiaśnieyszego króla Jegomości 

Dzieła pełne dobroci, pełne łaskawości.
Nieznośno to wszystkim było,

A  nakopiee i lwu się słuchać naprzykrzyło.
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[Więc fclorąY? na się posiać ponurą i hardą.

Rzekł z gniewem, z wzgardą.
Lisie! czem iesteś, ziem  się nie wy daway,
Jeżehś głupi, nie chwal; mądry, nie przymawńyy

X I. F  i i o ł  k i.

Z ł e  gdzie umysł iest miałki;

Skarżyły się iiiałki,
Na swe losy niezręczne,

Iż choć wonne i wdzięczne ; ■ J 
[Względem kwiatów, co bliskie 

Zbyt ukryte i niskie.
Gdy się vn*zask nie ucisza, 1 

Doszły skargi Jowisza; -  
A ten wyrok dał. laki

Zbyt natrętne żebraki >
Narzekacie, a przecie,

Co wam zdatno, nie wiecie r , ;
To, na które skarżycie ,

Ocala was, ukrycie.

X II .  F i l  o z o f .

Pd slryiu filozofie wziął ieden puściznę,
Nie gotowiznę.

Tam , gdzie duch buia nad ciało, j 
Takich sprzęti w bywa mało.
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Ale były na szafach, w szafach,.słoyków szyki, 
Alembiki,

Papierów stósy,
Globusy,

I na ptoliku 
, \ Skiełek bez liku;

, A w końcu ławy
W orek dziurawy.

;Wziąłiednośkiełko, patrzy, aż wór okazały.
W ziął drugie, a woreczek nikczemny i mały.
W estchnął zatem nieborak, i rzek ł; wiem dla

czego
Były pustki w dziurawym worku stryia mego:
Gdyby był okiem, nie śkłeir, na rzeczy poglądał,
I onby u ży ł,1 ia znalązłbym, com żądał.

X I I I .  M a ł p y .

MałfA wielki samochwał, co człeka udaie, 
Zwiedziła cudze kraie, /

Bo była z lasu wySzła i wlazła pod strzechę. 
Wielka pociechę 

Przyniosła za powrotem i siostrom i braci*
' KoLgaci ,

Krewni i przyiaoiele, tak świezi, iakprzesz’i»

- .Wszyscy sięzes^n, * .

I
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A ta każdemu, co słucha,

To w głos, to do ucha, i
Opowiada.

Jedno łże, drugie zgada,
Zgoła aż słuchać miło,

Jakto pięknie pod strzechą i zabawnie było. 
Przyszło spać, nie masz strzechy, a iak spać bez 

Małpy w strachu. (dachu?
W ię c  W pośpiechy,
Szukać strzechy,
I  znalazły.
Pod dach wlazły. v 

Słysząc sżelest gospodarz,szedł z świecą na górę, 
Małpy w nogi; . . .  zątkał dz mrę,

' Ledw o iedna 
Zbita biedna ■

Skąd przyszła, chyżp do lasu uciekła.
A gdy pytana, gdz’e są di ugie? rzekła- 
P.ęk nieć tam prawda, licz straszy i więzi, 
Kiedyśmy małpy, śpiymy na gałęzi.

X I V . ff"  i  l c z k it

P s t r y  ieden, czarny drugi, a bury naymnieyszy, 
Trzy wilczki wadziły się, który z nich p»ękniey- 

Mówił pierwszy: ia rzadki, (szy.
Mówił ia  gładki,
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Mówił trzeci: iataki, ’.ak i pani matka. 

Trw ała zwadka.
W tem  wilczyca nadbiegła,'
Gdy w niezgodzie postrzegła. •>,

Cózto, rzecze: same w lesie 
W ad/icie się i 

iWięc out w powieść, iak się rzecz działa.
Gdy wysłuchała, 

łdzie tu wam o skórę, rżekłą, miłe dzieci, - 
Która zdobi, która szpeci. . 

Nasłuchałam się tego i~ź to razy kilk&j • 
Nre przystoi to na wilka,

W cale.
Ale

Jak będziecie tak wkupię 
Dysputować si  ̂głupio 3 
W iecie, kto nie zbłądzi ?

©to Strzelec was pozwie, a kuśnierz osądzi!

X P , D z iec i i Z aby ,

K oło ieziora 
Z wieczora ,

Chłopcy w koło biCgały ,
I na żaby czuwały :
Skoro która wypływała,

Kamieniem w lek dostawała.
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Jedna z nich śmielszey natury, 
W ystawiwszy łeb do góry,

Rzekła, chłopcy, przestańcie, bo się źle bawicie, 
Dla was to iest igraszką, nam idzie o życie.

X l /rI ,  S' k  o w  r  o n  e k.

CzAsy gorące 
Ną łące,

Pasły sir społem 
Osieł z wołem :

Tamten chróstem, ten traw ą,
A pomiędzy murawą,

Tam, gdzie k wiaty i ziółka, 
Pszczółka.

Chwytaiąo motyliki, zbieraiąc rebaęzki, 
Buiał skowronek nad krzaczki.
Na iedney łące wszystko się działo*.

P kczółka brzęcząc w ul niosła zdobycz okazałą, 
Chwast z traw ą to użyczał;
Osieł beczał, wół ryczał.

Skowronek wzbiiaiąc się czule i radośnie, 
Dawał wdzięki wiośnie.

X  /  I I .  K  o n i ę  .

Koń maneżowy zszedł się z-stadniczym, 
lUckł. tyś cest niczym.
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Jeżeli mnie Lędziesz prosić,
Nauczę cię człeka nosić :

Jak suwać rowy,
Jak biedź na łowy,
Jak stąpać w ciągu ,
Jak bydź w ząprzągu.

A ia ledńak, rzekł stadny: o to cię nie proszę, • 
Może źle, źe nie umiem; lepiey, źe nie noszę.'

X V III .' .  W  r  o. l e i .

,W p.obel pstry, iź był iaden pomiędzy szaremi, 
Ledwo się tykał ziemi,

Tak był zhardział: rozumiał bowiem,iź nad niego 1 
Pięknieyszego 

Natura wydać me zdoła,
Nie tylko wróbla, ale i sokoła,.

Gdy więc wszy slkiemi, gardził, rzckłm u iedeia > 
z szpak ÓWj

Kto iest pierwszym wśród wróblów , nie, iest 
pierWazym z ptaków*.

' X IX  Zbytek' P rzy g otow an ia .

X iĄdz m ajster Jezuita, chcąc oyców s Sbawic, 
Stara! się bardzo piękny dyalog wyprawić ;
A  źe właśnie do rzeczy było z karnawałem, 
Przedsięwz ął diabła bitwę dać z świętym M*e' 

chałem.
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Zaczem dla archanioła zgotowano skrzydła : 
Zebyzaś diabła postać stała się obrzydła,

1 I tym większym zwycięzca rnógł wsławić się 
plonem.

Diabła z sześciołokciowyni kleiono ogonem;i 
* Gdy przyszło rzecz wyprawiać,Miohał skrzydły 

skory
' W yleciał chyżym lóttm z ir.aystrowey konóry. 

A diabeł skrępowany potróynym łańcuchem,
Z nadto długim ogonem , z nadto grubym brzu- 

. ■ chem,
jtfwiązł we drzwiach mebotak,! pęknął na progu. 
Gdzie nadto przygotowań, tam mc z dyalogu.

/
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G ołęb ;e z In d y jsk ieg o ,  Pilpaia,

DwA gołąbki razem żyły ;
J  szczęśliwe z sobą były .

Jeden się zwał Bezendech, Newazendech drugi. 
W  jednem iadły korytku, z jedney piły strugi, 

Razem po polach bujały,
Razem do domu wracały.
Zgoła, ciy  w wieczór, czy rano,
Zawsze ie razem widziano.
Nie masz w świccie rzeczy slałey: 
Zażyłości poulałey,
Nie naydłuższe było trw anie.
Mimo prośby, odradzani1*,
Bezendech chciałświat odwiedzić, 

Uprzykrzyło się na miey scu siedzieć,
I poleciał; .  . .  Milo było,
Co obaczył, to bawiło.
Gdzie siadł, nowe widowiska. 
yV tern, gdy iuż noc by ła bliska,
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“A odpocząć sam gdzie nie w*e,

Usiadł na drzewie.
F?rN adeszła burza, grad i ulewa:

Spuścił się z wierzchołka drzewa,
I tak ieszczr gorzey było.

'' Wspominał sobie, iał: miio 
Spokoyney chwili używać,
W  gołębniku odpoczywać.

Po smutney porze 
'■ Nastały zorze.

Deszcz, grąd,- grzmoty ustały.
W skroś przempkły, zmartwiały 

W idząc \uż rzeczy postać okazalszą, (szą, 
'Otrzepawszy skrzydełka, wziął lot w drcgę dal- 

A gdy coraz nowemi widoki cieszy, 
Postrzegł, że ktoś za nim śpieszy.

Był to iąstfząb w pędzie lotny.
Gołąb zwrotny 

Tak tnógł ucie! a ł ; . .  tem orzeł z góry 
, Straszny pązury 

Padł na Jastrzębia; . . ,  i gdy walczyli, 
Korrystaiąe z dobrey chw iii,
Przeclę lę miał pociechę ,
Iz się dostał pod strzechę.

Nazaiutrz gdy dzień nastał pogodny,
Utkki, b© głodny,

6
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Postrzegł gołębia: a on się panie*

I to zda się,
Pomyślał sobie s więc się z mm w ita: 

Strawa obfita,
Potrzebna zdrowiu 

Na pogotowiu.
Nie długo myśląc, iął się do iaclła,

W te.n  sied zapadła ,
I wraz z kolegą został w więzieniu.
Gdy więc w srogiem utrapienia 

Płakał stroskany,
Postrzegł, iż tamten był uwiązany. 
.W ięc mu złorzeczył mądry po silacie , 

A oni. . .  Nie krzycz, bracie,
Płacz ta i krzyk nie pomoże^
Jakeś wpadł, tak i siedź nieboie.

I mnie się to przydało.
Lecz poweźmydmyśl wspaniałą,

Kto wie» czy wspólni 
Nic bęciziem wolni.
Jakoż tyle pracow ali, 
lź się z więzów wydostali,

I każdy w swoię poleciał stronę.
Betf ndech kontent, iż miał óchronę, 
Nie ::.óraąc nic nikomu ,

Po wędrował do domu.
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Juz widział zbliska 
v Miłe siedliska)

Juz do śwoiego domku się śpieszył, (szył. 
Gdy strzelec skrzydło strzałą wskroś prze- 

W padi w studnią,» ostatnie ginęła otucha, 
Szczęściem niespodziewanem studnie była su- 

W ięc kiedy si  ̂ ocucił, (cha.
A do lotu, iak mógł, powrócił;

, A raczey gdy sił zdoby wał,
Pc- nad ziemię podlatywał”,

Pełen wesela,
Znalazł dom i przjbaciela.

A doznawszy, iak podróż, i trudzi i smtiei, 
P rzyjiągł,i i  więcej donicy nie powróci

I I .  P i a t  o n.

P ł / tom raz swoie zgromadziwszy ucznie .
W ybornie, sztucznie 

Dowodził, iakto mędrzec panuie nad SYtiaty, 
Sam dzielny, sam bogaty :

Jeniu się ziemia sili, iemu wschodzą zorze,
Pieni się m orze:

1 powietrzi, i gwiazdy, i słońce i nieba,
Daią, co trzeba.

On lotem nieścigttionym wybuiałey myśli,
Czy co działa,’ czy kryśli,

5*
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Zawiadnie źywiołmi, ziemią oceanem,

Zwierząt, ludzi lest panem.
A pchła, co go w nos gryzła, nie zważaiąc na to 
Rzekła: lo dlą Platona, a dia tnnie iest Plato. '

I I I  M y s z y , .

K a ż d y  się swcim zatrudnia kłopotem. 
Myślały myszy, co t u roi id z kotem 
Mówiły iedne: darami go skusić ;
Mówiły drugie : lepie y go zadusić.
W tem  się odezwał szczur szczwany , bo 1 
Próżne tu groźby, próżne i ofiary, (s tary ,/ 
I dary weźmie; i przysięgi złamie : 
Naylepiey cicho siedzied sobie w jamie,
A  opalrzywszy zewsząd bez łoskotu,
Ani bydź z kotem, ani przeciw kotu,.

I V .  Noga i Bót.

W i e d l i  woynę i srogą 
Bót z rogą 

Ten ią winował,
Ze się na niey psował,
Tam ta, iż ią uciskał.

W dał się w to szewc, co zyskał s 
A w pokorze i trwodze 
K.łaniaiący się nodze,
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GromfcB bót rzecze, gioźno wstrzą°aiąc narzę

dzie  ̂ (dzie.
Szanuy nogę, chrić cię drze, bót bez mey nie bę- 

V, P asterz  i Owce.

Owca na wilka 
P łik lła  dn" kilka,

Młode iagnię 
Zagryzł w bagnie.

I  pasterz, co go hodował,
Żałow ał:

Zgoła płakali oboie ,1'
Jakswoie.

W idząc tcfkoza, rzekła do drugiey,
Patrz, co to człowiek czyni usługi.
Zasila w życiu, żałuie w zgubie ,

Jąkźe go lubię r  
Siebie on lubi, rzekła iey drdga,
Chytra to^zułośo, chytra usługa;

Nie płacze iagtuę, (
On mięsa pragnie.

F I .  L ew  C hary.

I  panowie choruią, czemuż lwy nie mogą ? 
Boleścią srogą 

Lew zdięty ryczał, niebożęta 
Drżały zwierzęta.
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T**, eona dworze królaJegom ości.
W  żałości 

Frzymilały się panu. A że gdzie ch ory ,. 
Tam  i dok to ry ;.

Niedświadź, mirro powagę, wraz z lisenukoleg^, 
Natychmiast biega;

W  radę, nitdżwiedź po prostu 
Na niestrawność życzył postu;

I zdławion za to.
Lis przelękły zapłatą,

Fiedy się go pytano, co brać na chorobę,. 
Rzekł: pan chory na wątrobę.

Maia rada o tey dobie,
Podjeść spbie ;

Komu post miły, niech gryzie śledzia ,,,
Pan zje niedźwiedzia.

Nadgredzony obficie że dogodnie życzył,
Now fm  kunsztem, chorego doktorem uleczył.

K i l .  M ło t  z  kow adłem .

R az zagadło 
Młot kowadło',
Czemu w robocie.

Młocie,
Ghoć-rdę też raz me znudzisz?: 

i. mnię darmo dokuczasz, i juóżno się trudzisz?'
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Alboż z ochoty 
Fracuią młoty ?
Rzekł zagadniony.

Ełie ia mam bydź winiony 5,
Ten nas nagli, co robi.

1 A gdy oręż sposcbń 
W  pracy,trzask w  pożarze ,

S1y się mścicmy, on k ą rz c ,.

V III , R um ak i  Z rzeb iec .

KLon  w rzędzie sntym, zewsząd ślkniący złotem, 
| ząc deptał ziermę pod iezdccm zuchy. ałym 
Zrzebiec bez uzay, posuwistym lotem,
Uginał trawy w pędne wybujałym!

Razem ku sobie zbliżyły się oba ,,
Rzekł rum ak: patrzay, iaka moia postać.
Siodło, rząd złoty, iak ci się podoba ?
Rrzyznay, bez iezdca Lrudno togo dostać.

Na wspaniałości wcale nie znacie ,
Tubacz na,łąkach, iak nikczemne b] dłe.
Prawda, rzekł zrzebiec: iednakźe móy bracie) • 
Ufaociai to złoto, przeciąż to w ędzidło.

IX . P  r  2 y  7 a  e 1 e l e*

Z'klĄczF,Kieden m ł o d y , ,

Rorzystaiąc m swobody,.
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Pasł się trawką, ziółkami, w polu i ogrodzie,
Z każdym w zgodzie,

A źe był bardzo grzeczny, roskoszny . miły, 
Bardzo go tam zwierzęta/lubiły, 

łon  Łeź uźywaiąc wszystkiego z weselem,
W szystkich był przyiacielem. — 

liaz gdy wy3Zjedł w świtaniu, i buiał po łące, 
Słyszy przerażglące 

Głosy trąb, psów szczekania, trzask w‘elki po le~ 
aie.
Stanął; — słucha;- dznruie s ię ,. .  1 

A gdy się co raz zbliżał ów hałas, wrzask srogi, 
Zaiąc w nogi.

Spoyrzy się po Sta siebie, aż dwa psy i Strzelce: 
Strwezon wielce,

Przecięr. Wypadł na drogę, od psów się oddalił 
Spotkał konia, pmsi go, izby się użalił,
W eź mme na grzbiet i unieś; — koń na to; ni* 

mogę,
Ale od mnycli pewną będziesz miał załogę.
Jakoż wół się nadarzył;— ratu^ przy‘acielu; 
W ó ł na to; takicu iak ia zapewne nie wielu 
Znaydziesz, ale poczekay i nkiyy się w trawcie,. 
Jałow ica mnie czeka, me długo zabawię.
A tym czasem masz kozła, co ci dopomoże 

Kozieł: żal ini cię; niebożę.
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Ale ci grzbietu nie dam, twardy, nie dogodzi: 
Oto wełniasta ow ca niedaleko chodzi, .
Będzie ci miękko siedzieć;. . . owca rzecze:

Ja  nie p̂  zeczę , _
Ale choć cię uniosę pomiędzy manowce,
Psy dogonią, i zjedzą z a ią c a  i owcę;
Uday się do cielęcia, które się tu pasie;

Jak ia ciebie mam wziąć na się?
Kiedy starsi nie wzięli, cielę na to rzek ło ,,

J uciekło,
Gdy więc wszystkie sposoby ratunku upadły, 
.Wśród serdecznych przyjaciół psy zaiąca zjadły.

X i K o n w e r s a c y  a.

Nie tylko to W Paryżu, nie tylko w W arszawie, 
Sni się ludziom na iawi 

Maią tez i zwierzęta posiedzenia modne,
Iw  aowcip płodne.

Zeszły się raz w' Dół łasa, był dyskurs o człeku;. 
A iak zwyczay w tym wieku,

Tyle o nim gadano,
Tak się z niego naśmiano,

Z takićm sławy uięciem,
Iź ledwo był zwierzęciem.

Nakonirc gdy raz nierychłoi 
Posiedzenie ucichło,
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Ktoś zagafdł małpę, cM>y w nim dociekła? ’ 
R zekła:

Chciałby on to coś znaczyć, ale mi się zdaie, 
Ze źle m°łpy ndaie.

X I. W y ztł i Brytan  

P an strsclił^trafił kaczkę, pies ddslał i dobił, 
A gdy posti zegł brytana,'.który nic nie robił, 

Zgrzy tnął zębami.
3V1 y tylko tam :,
W yżły  lega we 
Daiem wam straw ę,
A  wy śpicie leniuchy.
P atrz  naitooic łańcuchy,
Rzekł brytan, stróż domowy»
Gdy ty idziesz na łcwy,
J a  nic wprawdzie nic robię,

Ale gdy w nocney dobie- 
Do wczafu się sposobisz,
I ńic ńaówczao hie robisz y 
Ja uwolńion z łańcucha ,
Czyniąc urząd podsłucha,
Gdy wyręczam kolegę,
Pana, ciebie, dom ,st#zegę,

X II .  C ta p la ,  R yby  i R a k • 
%APlA stara, iaktobyw k, ‘

Trochę ślepa, trochę k rzyw d
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■Cdy tuż ryb łowię nie mogłą,

Na taki się koncept wzmogła.
Rzekła rybom, w y pie w le c it,

A tu o was idzie przecie*
W ięc wiedzieć cłieiały.

Czego się obawiać umyły.
W czora
Z wieczora ' L «

W ybuchałam , akrybgcy
1 ‘ 'i.' . ' - '  /
Rozmawiali: w iele pracy 
Ło y ’ó wrędką, lub więcierzem: 

Spuśćmy staw, wszystkie zabierz'*m.
. Ijiie hędąmieć otuchy,
.. Skoro staw będzie suchy.
■ RJpSfy w płacz: a czapla na to, ;
• BoLeię nad waszą strątą,

Lecz można złemu zaradzić,
I gdzie iudziey yvas osadaić.
Jest tu drugi staw blisko,

, Tam obierzcie siedlisko*
,■ Chociaż pierwszy wysuszą,

Z drugiego was nie ruszą
W ięc nas przenieś, rzekły ryb y: * ,
W zdrygała s.ę czapla niby;
Dała śię nakoniec użyć.

Zaczęła służyć.
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Brała icdną po drugiey w pysk,niby nieśómaiąp, 
I tak pomału zjadaiąc,

Zachciało sig nakoniec skosztować i raki.
Jeden z nich widząc, iż  go czapla niesie w  krzaki, 

Postrzegł zdradę, o zemstę zaraz się pokusił, 
Tak dobrze za kark uiął, iź czaplę udusił.

Padła nieżywa:
Tak zdraycom bywa.

X I I I ,  C hłop  i C ielę.

Nie sztuka zabić, dobrze zabić sztuka,
7 . bayki nauka.

Szedł chłop na iarmark, ciągnąc cielę na powro-
' *

W  le-sie, w wąwozie, (zie
W  nocy, burza napadła, a gdy wiatfy świszczą,
W śród ciemności, postrzegł w ilka po oczach, co

błyszczą;
W ięc do pałki; iak iął machać * nie myślawszy 

wiele,
Zamiast wilka, który uciekł, zabił swoie cielę: 
Trafia się to i nie w tesie, panowie doktorzy, 
Leki pałka, wilk choroba, a cielęta chorzy.

X IV . J o d ła  i Ja b ło ń .

JA9ŁON rzekła sąsiadce: o ponura iodło ! (dłą ? 
Pocóż blisko mnit wzrastasz, gdy iesteś tak po-
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"Patrz, do moich owoców, iak się każdy”spieszy, 

Patrz, iak widząc, że kwitnę, każdy się ucieszy. 
Spadły kwiaty zaczasem,.owoce zerwano,
Spadły liście, a zatem o la błoń nie dbano.
V  idząc to, rzekła lodla : sąsiadko zbyt harda, 
O sąd ź teraz, czy słuszna była twoia. wzgarda? 

” 0  t ern, co było zewnątrz, trzymałaś wysoce;
■ Nie ciebie ludzie czcili, lecz twoie owoce;

X V . Podróżny.''

A rAb ieden, gdy go noc w podróży zapadła,
A był dvvi dni, wśród sjtepu, bez wody, bez iadła, 
Postrzegł worek na drodze: wziął rozweselony, 
A w blasku gwiazd chcąc wiedzieć, czem był 

napełniony:
Jęknął i rzekł, niezmierną boleścią przeięty,
Jam rozumiał, że kasza, a Lo dyamenty.

X V I. B ocian  i Je leń .

BoęiAN, miasta mieszkaniec, mówił ioleniowi:
Ty kunsztu lekarstw’ nie znasz,ieleń mu odpowi: 
Prawdę mówisz , bocianie , lekarstw nie ro z u 

miem,
Ale ty-leczysz, a ia chorować nię umiem.
Umarł mędrzec , w lat dziesięć , na dachu przy 

mieście,
1 hnarł prostak na puszczy,żył tylko lat dwieście.
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T  r  .z  o d  a.

P i e s  w i ć r n y , o w c a  p r o s t a ,  ale- d o b r e  z w i e r z ę ,

^  wilkiem i lisemraz weszły, w przvmierze. 
i Lis, aby od kur stronił,

Willi, aby owce bronił.
J e d n a k ,  i i  b y ł  lis zciradny* wilków s i ł ę  zamożny, 

P i p s  b y ł  o s t r o ż n y .

Gdy szły w manowce,
Pilnował owce,

i
A  na odwodzie 
Czuwał przy trzodzie.’,.

Raz gdy/się kury, gęsi, owce, w radę zeszły , 
Przybył tani i rzekł do.nich lis w Jata podeszły. 
Próżno się zgromadzacie, iuź to ra^y kilka, 
Zawsze iest podeyrzenie na lisa i wdka.
Na wilka, co was broni, kochane jagnięta,

, Na lisa, co was strzeże, kury i gąsięta :
1 ies was w to podeyrzenie ku nam przyprowa- 

Pies was zdradza, (dza
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W ięc wyrok zgromadzenia psa odeyść przymu

sił :
Cóż za tem ? wilk zgryzł o w ce, lis kury  wydusił  

I tak  to  zaw sze bywa, ^gdy się zeydą w kupie, 
Pilnuiący, rostropni; pilnowane, głupie.

I I ,  W yzeł- 1 B ry tan .

W y ż e ł  , czołgacz pochlebny , zd rayca  sk ry ty  
x w duchu,

Ghcąc się panu przymilić, s taw ał na podsłuchu, 

Unosił raz  w ra z  plotki,układny i tayny,

Jak to. iemu podobnych zdrayców k unszL zwy- 
czayny. (kał,

W  tem złodziey, co-na dobrę pcrę w nocy cze- 
Na karmił wyżła skrycie, i wy żeł me szczekał.
■fi gdy i biy tanowi przy smaczku użyczył,
Rzucił wierny pieczenią, złcd/ieia skaleczył. 
Uciekł len: wyżeł pobiegł tymczasem do pana, 
Dzikim, wściekłym z«bóycą marnował brytana,

■. I wypchnięto go z domu, a złodziey skradł w no
cy.

Posnął pan po niewczasie, iak by i ku pomocy
Ow, którego wypędził: więc nazad powrócił,
A  w yżeł zdrayca , cc  : ię  lizał, bałamucił,

Gdy na nowo zamyślał, iak kogo u w ię z i ,

Zyskał, czego był godzien, uwiązł na gałęzi.
3ł
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III, Cesarz chiński ,1 Syn lego, z dzieiów tam 
tey szych.

Ch .nczyk.) m aią rozum , choć daleko siedzą,
I bayki wiedzą*

Jeden z nich, a co większa cesarz tego ludu, 
Nie szczędził trudu,

Aby pan syn, nasUpc a iego, me był osłem.^ 
Raz płynął z nim po wodzie, a gdy robił wiosłem, 

L płynąc nucił,
W  brzeg uderzył, i łódki ledwo nie wywrócił. 

Obadwa 3:ę przestraszyli.

K o r z y ś t a i ą o  o y c i e c  z c h w i l i ,

Rzekł: patrz* iak przez niebacęność, źlem soblt? 
poradził,

Gdybym nie śpiewał, o brzeg byłbym nie zawa- 
Z moiego ozynu (dził.
Nauoz się synu: ~ 

łiódka tron, lud iest woda, i unosi snadno ; 
Kiedy sternik niebaczny, łódka idzie na dijo.

IV , K o g u t ,

K o g u t  iż p i a ł  n a  o d m ia n ę ,

Zyskał życie pożądane.
W  szczęśliwcy porze 
Osiadł we dworze.
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Skoro raz pan umieścił,
Każdy sługa go pieścił.
Zażywaiąc do rady 
Pan, panięta, sąsiady,
Uwielbiali proroka 

Pół roka.
Zapiał był raz po deszczu;—  odmiana ;

W ięc zaraz z rana 
Gospodarz w pole,
Sąsiad na role,
Rzli zaufale 

Ale-
W  pośrod roboty,
Nadeszły słoty.

Kogut winien; —  więc na niego ,
On sprawcą wszystk;ego złego,

On źle poradził,
On grąd sprowadził,' ,
On czas rozziębił,
Oń zasiew zgnębił.
On zepsuł pola,
On zniszczył role.

Idąc na śmierć, rzekł nieborak,
Dobrze mi tak, żem był dworak.

5*
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V. W óz Zr Sianem . '

Pnz\ powrozip 
Na mrozie 

Wielki ciężar konie wlekły,
W ięc sobie "zekły :

Aby naszę pracę skrócić,
Staraymy się woz wywrócić,.

I tak sfę stało :
Siano się w wodzie zmaczało.

Ale czego ni? dociekły ,
Cięższe, bo zmokłe, do domu przyw lekły; 

A  nim wyschło, by wszy w w odzie, 
Pracowały trzy dni w głodzie.

VI, K o m a  r ■>.

BitZTjczAŁ komar wesoło,, bo się debrze napił, 
Gdy się więc kwapił.
Aby się to ieszcze stałp,
Co mu się iuź raz udało,
Złe w tern sobie poradził ;•
B r z ę ł  iem własnym sięzdrąds^
I gdy^róino się t,rudził, .. ;
A śpiącego cfbudził v 
Czatowany po głosie,
Skończył życ.e na nosie* ^
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I eóź z tego-wybadać ?
Lepie y milczeć, niż gadać.
V II . Z  a i  ą  e z  e k .

\Jtji  "pora miła 
Wiosny wschodziła,
Młpde gałązki 
Szły na zawiązki.
Trawki buiały :
Zaiączek mały- 
Cieszył się wiosną.

Mrnćzał ieunak na trawki, i e  tak prędko rosną, 
Bu dla t&ińey. odmiany,

I. widzieć nie mógł, i nie był widziany.
Gdy ie W'iąc wydeptywał po łące igraiąc, N ;

Rzekł stary zaiąn :
Zetną trawki, ty w zrośniesz, i gdy się czas zmie

ni, (sien
K ato , co w wiośnie pragniesz, zapłaczesz w je-

V l l l .  K oń  i W ie lb łąd  z  jfflessyngaf

Ma^o dla nas, co mamy, więcty chcemy iesęczey 
Ai.e tu prawda, pow'£Śd o komu umieszczę. 
Skarżył się przed Jo,viszen^ hardy i zuchwały, 

lż ohoc wspaniały',
Chociaż rz. ik i  ozdobny,

Choć d® skokow,sposobny, •
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Chociaż stąd bywa powszechnie chwalonym; 
Przeciąż się mniemał bydź upośledzonym.
W  czemże to? rzekł mu Jowisz: mów , na czem 

ci zbywa?
Oto kark nie zbyt wzniosły,a zbyt gęsta grzywa. 

Nogi nie dośd wysokie ,
Piersi nie dość szerokie:

Każesz nosić człowieka, a, siodła nie dałeś.
Uyrzysz, co chciałeś,

Rzekł Jowisz- I natychmiast postawił wielbląo'a.
Koń, gdy pogląda;■

Oto masz z małą grzywa , rzekł Jowńz , kark 
wzniasly,.
Siodło, garb wyniosły,
Piersi, iak chciałeś,

Nogi długie, iakich do chocm żądałeś. 
Godzienbyś za zuchwałość.porównany z bydłem, 

Zostać straszydłem.
Ale głupstwu wybaczam; lecz aa ukaranie 

Wielbłąd zostanie.
Jakoż, skoro go uyrzy zdaleka, czy zbliska, (ska„ 
Drży zaraz koń ze strachu, rźe, z z y m a  się, p E y -

IX .  G ę j i,

G jjsi, iż Rzym uwolniły ,

.Wielbione były.
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A że się t 6 i w nocy i krzyczeniem działo,

Gięte chwała,
Szły na radę, i stanęło,

Aby zacząć nowe d ł*To :
W  krzyczeniu się nie szczędzić,- 
Lisy z łasa wypędzić.

W ięc wspaniałe, a żwawe ,
Poszły w nocy i wrzawę 

W  ltsie zrobiły,
Lisy zbudziły:

A te , gdy z jamy wypadły,
Zgryzły gęsi i zjadły.

X.  W a b i  k.

.W a b i ł  s trzelec tak  dobrze, i i zwodził zw ierzę

t a ,

Szły na głos, albo raczey na śmierć niebożęta.
9n  zaś i gubiąc zwh rze i ptaszęta hcbej 
Jeszcze s'ę z nich naśmiewrał i podnosił w pychę. 
T rifiłs  się, iz gdy raz z wabikiem polował, 
torugrstr^ejec, co także na ptaszki czatówał, 
Głos słysząc,gdy na len krzyk strzelić się^ośmib- 

lił, '
Zamiast ptaszka, kompana swoiego postrzelił.

I to może hycli nauką,
Gubi się frant «woią sztuką.
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X I. t jó ra  i D olina.

Jak to zwjciwy, wyższy hardy .
, Doznawaiac zwykłey vYzgardy,

Rzekła iaz  dolina górze.- 
T y się wznosisz, ia się ijurzę,
Jednakbyrn się nie meniała.
Góra szczytem swym- zuchwała,.• 

Pogroziła dolinie.
Ale w teyźe godzinie 
Osiadł tuman na górze, 

tjjĘjg*- A z.nim wiatry i burze f 
W iatr liść dębów pomiotał,
Cedry piorun zdruzgotał;

X II .  P sz cz ó łk a .

SkłaijałA pszczółka na wiatr, ale to podobno 
Chciało się źyć osobno.
Zgoła, iak się wyprawiła,
Przez trzy dni w domu nie była. 

Cukier iey zasmakował, chciała się sposobie, 
Jakby go zrobić.

Choć się wiele pracow ało,
Kiedy się to nie udało,

Fokryiómu 
W róciła  do domu.
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A szerszenie tymczasem, ,

Bniaiące za lasem,
W  ul się zakradły ,
I miód iey zjadły.

I mc pszczółkom to bywa,
K^o ma- niechay używa.

Chciwość żądze podnieca, zby tnie żądze źle wio
dą.

IDobry rozum po szkodzie lepszy rozum przed 
szkodą.

'X III. C złow iek  i G ołębie.

"W  gołębniku chowane, ua w yniósł . m dębie, 
Skarżyły się na ludzi niewinne gołębie ;
Skarżyły się i słusznie strapione zwierzęta,

• Iż szły dla nich na iadłomłode gołębięth.
Vv Lem szła m a lk a n a  s traw ę , posLrzegł .astrząb  

, 1'irciwy.
W ięc w biegu wybuiałym kiedy zapalczywy, . 
Już ją tylko miał uiąć iuż prawie ugnębia ; 
Postrzegł strzelec gonitwę i,zabił jastrzębia. 
Ocalona, lot nagły pomału zelzyła,
A kiedy do gniazdeczka i dzieci przybyła,
A przybyła z radością, \iczuciem i drżeniem, 
*He&ła: i człowiek iednąk nit złem iest stworze

niem.
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X IV ., W y  r  o k.

C zy nos dla labakiery, czy  ona dla nosa,
Była wielka dysputa ze starym młokosa.
Na złotnika sVj*cl przyszedł; bezwzględny,aszcze- 
Dał wyrok nieóclwłocznie: nos dla tabakiery. (ry,

X V . P och od n ia  i Św ieca.

S w ie c A blisko pochodni raz  staw iona była.

W ięc barda wielkim blaskiem gdy się wynosiła, 
Rzekł ktoś: oudzey iasności małaś uczestniczka: 
Zna każdy, co pochodnia; zna każdy, co świe

czka.

. X V I. W ino Szam pańskie, i

Nie złe tó;by w a' czasem, co przymusi. 
Mruczało wino, iż go czopek dusi.

I żwawe v\ ielce 
W rzało  w butelce,

, I póty wrzało, aż go się pozbyłc.
Ale cóż się wydarzyło?
Przez połowę wyleciało,
Co zostało, wywietrzało:

Aż frak oni ec własnym czynem*
-Poszło w ocet, bywszy winem.
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B A Y  K A P I E R W S Z A .

K ru k i  L is  z  Ezopa.

-B y w a  często  zvt ledziońym,
Kto lubi bydźchwalonym.

Kruk miał w pysku ser ogromny :
Lis niby skromny 

Przyszedł do niego i rzekł, miły braoie,
Nie mogę się nacieszy ć , kiedy p atrzę  na cię: 

Gożto za oczy?

Ich blask aż mroczy 1 
Czyi można dostać 
Takową postać ?

\ A nióra iakie ?
;Sklniące, iednakie.

A ieśli nie iestem w błędzie,
Pewnie i głos .śliczny będzie* 

i W ięc kruk w kantaty;—  skoro pysk rozdziawił,
Ser wypadł, lis go porwał, i kruka zostawił.

, ' 8
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I I .  D u d ek■ z Fe dr a. !
Z l e  ten czyni, kto cudzą rzecz sobie przyswoił. 

W  pióra się pawie dudek ustroił,
I w tey postawie 
Wszedł między pawie.

Poznał { żdraycy świ ‘że rozboie,
1’ostraiił cudze , i stracił swoie.

. Z tey więc pobudki,
W rócił, gdzie dudki,
A le  w śmiech z niego.
Chciałeś cudzego ?

Dobrze ci tak, i nikt cię żałować nie może, (że, 
K.iedyś stworzon na dudka, bądź dudkiem niebo-

I I I .  S łońce i Z a b f ,  ,z tegoż.

Sąsiad Ezopa, złodziey się żenił,

Ezop do bayki: —  tak rzecz wymienił: 
Słońce chciało mieć żonę ,>

Zaby 'stryrożone 
Tak wrzeszczały,

Iż się słyszeć Jowiszowi dały.
, Pyta się: o co

rJVk się kłopocą ?
Rzekła z nich iedna: iak nie narzekać !
Ody teraz samo może dopiekać,
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I suszyć bagna, któie nas chłodzą j 
Niechże się z niego inne rozrodzą,
A z panem oycem razem wyruszą,
Bagna i rzeki, i nas wysuszą.

IV .  W o r k  i.

N i e  patrzaymy na wzorki:
Zeszły się taz dwa worki,

Pozłacany 
I skórzany.

Pozdrowiwszy się wdzięcznie,
Rzekł złoty: to niezręcznie 

1żeś skórzany,
I obszarpany :
Gdy patrzę na cię,
Zal. mi cię bracie.

Choć ia u kupca, ty* między pany.
Rzekł mu skórzany

Ani się trbszczę , f ■
Ani zazdroszczę.

Owszem mnie cię żal, bracie , żeś choć zloty', 
glup>>

Nie ten dobry', co błyszczy, ale ten, co kupi.
V. K ot i K ogut 

K ot Sprawiedliwy koguta dławił
Za to, iż'się czynami zbyt złemi osławił,

5*
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A te czyny były tafcie :
Budził zwierzęta wszelakiej 

A budzid się nie godzi,
Sen przerwany zdrowiu szkodzi.- 

Małżeńskiej wiary koty wielbipiele,
On miał żon wiele 

A co gorzey, nieprzy kładme,
Szkaradnie,. ■

Bez względu na pokrewieństwa, 
Wchodził w małżeństwa. 

Dławiącemu 
Jak mógł, rzekł po swoiemu 

Dław n y:
Sędzio sławny !

* Przykładny kocie!
W iem  ia ótwoiey żarliwey cnocie,

I kiedy dę iey dziwię,
Bozwćl, niech <ę też usprawiedliwię. 

Móy ród ieśli toapładzaui,
I udziom przeto dogadzam. 
Pieiąc, budzę do pracy,
I maiętni i żebracy 
Dla tego mmc ohowaią*.
Na tobie się ni( anaią,
Bzekł kot: a źe ja głodny,
W ięc ty życia niegodny.
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V T  M otyl i C hrząszcz.

C z Asem sie złą bydź zdaie bardziey , łiiz iest /  

chwila.\
kłapało dziecko chrząszcza filozof motyla. 
Musiał się chrząszcz po kiyku kręcić na około. 
Motyl pielęgnowany poglądał wesoło,
I żałował kompana; puściło go di iecię. 
Wsadzony motyl za śklo, kiedy kończył życie 
Rzekł-teraz znam, iak zmienne w pozorach isto

ty ! (szczoty.
Lepsze prostych dziwactwo , niż mądfycK pie-

V I T, Szczep  winny.

MoWiA Araby, iż gdy szczep winny
Adam posadził, djabeł zbyt czynny-
Podlał krwią pawia, co Adam sz zej ił.
A gdy się W wzroście szczep ooraz krzepił,

I listki wydał,
Djabeł krew małpią dó pierwśzey przydał*
Zeszły iagody: skropił lwią iuchą.
A gdy doyrzały, a było sucho,
Skropiłie wszystkie posoką świnią*

Cóż teraz czynią ?
Oto gdy wina śklaokę kto łyknie-;
Jak paw się nadmie; po djrugiey krzyknie;

a*
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Skacze iak małpa, gdy śklauki mnoży;
Po piątey, szóstey, iak lew się sroży •
A kiedy coraz więcey przyczynia,
Z pawia, lwa, małpy, staie się Świnia.

V II I .  W ilczek..

[W i l c z e k  chow any zrobi# się grzecznym,.
Bezpiecznym,

Jeg om ość  pieścił, Jejm ość pasła„
Przywykł do mleka i masła- 

Hoży , dogodny, "
W  liczek był modny;.

Nieszczęściem kurcze^ zas>zie mu drogę.
Chęć—  zjem to kurczę? skrupuł;— me mogę. 

W.*ęc chciwy, trwoźny, a czuły,
Gdy się biedził ze skrupuły,
Jakoś w ley walce gorącey ;
Zjadło się km czę niechcący.

Po kurczęciu kogutek, po kogucie kura, 
Przemogła r/ mm natura.

Z resztą poszedł do łasa.a wpadłszy w manowce. 
O W  wilczek si ał s>ę wilkiem, gryzł gęsi i  owce. 

Aż go nakoniec w jamie dostali. 
Naycięźey zacząć, póydzie się daley.
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IX . M łyn arz, Syn ieg o , iO s ie ł ,  z Ta Fojataine.

N i e  wiem, gdziem ia to czytał,ale mnieysza o to. 
Miał :cden młynarz osła: tak zmęczył robotą,

Iź nie wiedząc co robić.
W olał p r z G d a ć ,  niż dobić.

W oła syna wyrostka, co go w domu chował,
I  rzecze- żeby się nasz osiełnie zmordował,

W  długiey drogi przeciągu;
. Zanieśmy go na drągu^

Dźwiga stary i stęka, chłopiec ieszcze gorzey. 
Im, szli cbiey, im szli sporzey,
Tein sroźey trud uciemiężał, 
Tembardziey imosieł ciężał.

Gdy to postrzegli,,
Ludzie się zbiegli,.
Śmiechy się wzniosły:
W zdyćto trzy osły !.

A ten nay mniey, co na drągu.
Nie koutent młynarz z zaciągu,

Rozumu się poradził,
Syna na osia w.sadził.

A z pierwsi, co napotkał, nu/l się gniewać o to. 
Ty na ośle, niecnoto J 

Rzekli do chłopca: a slarv pieszo!
(Więc do kiiów gdy się śpieszą,
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Aby ich złość n_e uniosła,
Zsadził syna, siadł na o >ła.

Przechodziły dziew częta, mówi iedna drugiey 
P atrz , biedny chłopiec , ialt do wysługi 

Ten stary go używa.:
Dziecię z p^-acy o m d le w a £-•
A  dz.aa niemiłosierny ,
Choć dzieeiuch tak mizerny^
Pieszo go iść przymusza.
To stai ego gdy wzrusza j i 
'Osadził chłopca za siebie.- '
Ze dogodził potrzebie ,
Jedzie,Jcoutent z wynalazku 
Ledwo co wyieohał z lasku,

Znowu krzyk: iaoyto głupi!
A kto od nich osła kupi ?

Podróżą go udręczą,
Ciężarem go zam ęczą:
Chyba skórę przedadzą.

Tłie źle oni coś radzą,
(Rzekł młynarz) chociaż i łaiąv 
W-ięó z synem z osła zsiadają.

Aż znowu,mówią przechodnie, 
r* któżto widział, abywy godnie 
0śu'ł-szeuł wolno, a  młynarz za nim.

W ybaczj bracie, ze cię: gam m :
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Każdy z ciebie śmiać się będzie,
Jak się : .ie poprawisz w błędzie.

Nie ppprawię, rzekł młynarz, dose przymówek 
zniosłem , (osłem.

Chciałem wszystkim dogodzić ,. i w tem byłem 
Odtąd, czy kto pochwali, czy mnie będzie winił, 
K-ie będę dLał nic o to; co fchcę, będę czynił.

Co rzekł, to się tjściło,
I dobrze mu z tćm  było.

X  F u ie rw e rk .
W  lesie, w noc ciemną 

Zapalony faierwerk miał postać przyiemną. 
W ięc kontenci puszkarze,

' Chcąc rzecz zlepszyó w zamiarze,
Ku milszemu upominku ,
<Xdprawili rzecz ną rynku.

Ten, gdy się w łasnem oświeceniem krasił, 
Faierwerk ugasił,

Zawiódł skorych w ozynieniii.
|> T r z e b a  św iatłu b j  dź w oięijin. •

X7 V R z e p a .
JCtfLAwY, głuchy, stary i ślepy 

Zeazli w ór rzepy.
Chciało się jiodieść. boieść nie mieli :
Kecz gdy szło c  to, jakby się wzięli,
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Powiedział stary: ia nie ugryzę; 
Powiedział chromy: ia ledwo liżę; 
Ślepy: nie Widzę iey towarzysze; 
Głuchy: a ia was bracia nie słyszę.

I lak gdy ciągle spór z sobą wiedli,
Została rzepa, i n c  nie iedlu

Jak u nich rzepa-, tak u nas mienie,
Każdy ma swoie*wy rozumienie, 
fedy o zysk idzie., chcemy zarób,ć ;
A kiedy na zysk, nikt nie chce robić.

X II .  Urubrelka.

P h osił P>ramin pobożny oświecenia z góry. 
W  tern duch stan ął, a w pośród pełney gr*mo-- 

tów chmury,
W zniósł się głos: w Lem co znaydżiesz, iest naty

ka wielka
Duch zniknął. Spoyrzy Bram in, aż przed nim 

umbrelka
Jeżeli się przestraszył, bardziey eszcze zdziw ił; 
Zcby się iednak górney myśli nie sprzeciwił, 
W ziął rzecz , którey zdatności dotąd był,nie 

wiedział.
Gdy więcsmulny iw myślach zatopiony siedział, 
Nie wiedząc, czy los wieihić, czyli nań narzekać; 

Tak abzwyczaynie słońce zaczęło dopiekać,
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‘l i  nie maiąc wśród pola żadnego schronienia,
Z  rozpostarley umbrelki zyskał pomoc c . ni i.
W  tein zbierały się chmury, i wiatry powstały; 

Lubo w tey porze Bramin cierpliwy i trwały,
• Przecięż widząc , co zyskał, rzekł sobićy duch 

zdarzył,
Kio wie, może w tyin darze i inne skoiarzył, 
Gdy mu więę wiatr był pi zykrym mocą swoią 

n ielka,
Zastawił się, i.zyskał schronienie umbrelką.
Po wichrze deszcz się spuścił, i gdy pola moczył, 
Bramin kiedy narzędzie dano sobie zoczył, 

.'•■Rzekę ukryię się pod tern, co mi dały duchy, 
Wzniósł nad sis-bie. izosl ał wśród ulewy suchy. 
W ięc patrząc na tak zdatną radź dugodzieielkę, 
Wielbił dawcę, i chwalił dogodną utnbreiKę.
W'tern słyszy odgłos w grzmocie : Ucz się z ma- 

icy rzeczy,
Co masz czynić, iak, czynić, i- co mieć na pieczy. 
W iatry ; są namiętności dz ielne i burzliwe : 
Deszcz rzęsisty’ przygwdy życia niess częśliwei 
Zbytnie słońca upały; pomyślność gdy w ;elka, 
Uczyni to rostropność, co teraz umbrelką.

X I I I ,  L ew  i O sieł, s Fe dra.
KiEiry dmv głupi, śmiech z wzgardą zyska 

W ziął laz lew osia do stanowiska, •
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I oki'ył liściem,

Zęby za przyjściem  
Zwierzęta go nie poznały,

A  gdy ryknie, uciekały.
A on ie miał brać w ów czas utaiony.

Co miał czynić, nauczony,
Jak iął śpiewać po swoiemu,

Tafc i aał połów lwu obżartemu,
, Iż mu za to podziękował. /

I masz za co, rzekł osieł, bom ia sam polował. 
Żebyś nie był tak głupim, nie byłbyś zuchwały, 

Rzekł zwierz wspaniały;
Zkżyłem cię dlatego, iź jesteś straszydło, 

Skryłem postać obrzydłą ;
A żeś, iest hardy,, z tego teraz wniosłem : 
l i  ooieł, choć z lwem, przecię ząwrsze osłem.

* X.i V. S zczy g ie ł i K os.

I  Po nad wrzosem
Szczygieł z kosem 

PoW&ilzih- się o to, kto z nich lepiey śpiewa, 
Koło drzewa 

W idząc, iż się przymyka,
- Zdali sąd na p taszn ik a :
Ten przyiazni zadatki 

Chcąc dać, proaił 'do klatki;
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Ale i kos i szczygieł powiedzieli na to,
Lepsza zwada na dworze, niż zgoda za kratą.

X V . F i lo z o f  i  C hłop.

W i e l k i  ieden f.lozof, co w szystko posiadał,

Co bardzo wiele myślał, więcey ieszcze gadał, 
Dowicdziął się o drugim, który na wsi mieszkał. 

Nie omieszkał 
I kolegę odw.edzieć,
I od niego się dowiedzieć,

Co umiał, i skąd była ta  iego nauka,
Znalazł chłopa nieuka.

Bo i czytać nie umiał, a więc xiążek nie miał.
Ouiemiał. jna dworze.

A chłop w śmiech mo:e xiegi (rzekł) wszystkie 
W ó ł, co orze,

Sposobi mmc do pracy, uczy cierpliwości: 
Pszczoła, pnności :

Kod, iak bydź zręcznym :
Pies, iak wiernym i wdzięcznym :

A sroka, co na płocie ustawicznie skrzeczy,- 
Jak lepiey milczeć, ni iji gadać nie do rzeczy.

X  VI. K u g larze.

Dosyć się to często zdarza,
Bywa kuglarz nad kuglarza.

9
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Jeden z nich, a i est nie mało,
Żwawo i śmiało 
Pokazywał, co moie,
Zjadał łyżki i noże,

Z całek ciasta rohił grosze,
K arty prze mieniał w kokosze.
Go chciał staw iał, co chciał zmykał,

Usta kłódkami zamykał,
Kuropatwv robił z chleba :
Zgoła był takim, iak tt zeba :
Bawił, dziwił od tygodnia.

Wszedł drugi i powiedział: ią się z o w i ą  zbrodnią; 
Rzekł zatem do pierw szego: kolego i bracie !

Na tzemieśle się nie znacie :
A wy, co mnie widzwie,
Patrzcie, cuda uyrzycie.

Oto zw'erciadło,
Co wszystko zgadło.

Zbliżył się szpetny, uyrzał postać miłą; 
Frzyszedłgarbatśf, i garbu nic b) łc> 5 
KażdjT z pociesznym odszedł zadatkiem,
Kto nie miał zębów, znalazł dostatkiem : 

Poczerniałe,
B y ł y  b i a ł e ,

Stara baba, będąc młodą.
Pocieszyła się urodą.



Wszyscy sprawcę uw iellwali-,
Wazyscy razem zawołali.

Oto zwierciadło..'I
Co wszystko zgadło.

Dał lichw iarzowi w rękę pełen kaszy garnek: 
Skoro w ział, tyle groszy było, ile ziarnek:
Glina, postać przybiała okutey szkatułki. 
Otworzył'stratny, znriazł pozew i pigułki .* 
Rzucił; porwał złodziey, i brzęczała złotem. 
Ale gdy odbił zamek z niezmiernym łoskotem, 
Przestraszył go natychmiast widok aiespodzia- 

ny,
' Złoto zmkło, znalazł się stryczek i kaydany.

Stawił butelek parę szampańskich,
Oto, rzekł, exlrałU obietnic pańskich.

Zrazu nic w nich nie by to :
Coż się poi em zjawiło ?

Oto coś, .ak się zaczęło burzyć,
Mieszać, przewracać, pienić i kurzyć,

S z ele s t  zrobił s ; ę  wielki,

Pękły plnc butelki,
I znowu nic me było.
Gdy to wszystkich dzświło,

Jakieś dziwackie iął odprawiać szepty,
J a k  gradna. stolik leciały  recep ty .

b*

c  z  Jg ś ć  i v .  9^
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W ziął j>dnę zdrowy, czytał, i słabó mu było: 
.Wziął chory, mc nie znalazł, i to uleczyło. 

Spazmatyczna, co tam stała,
To na swoiey wyczy lała,
Chcesz nie bydź chora ?
Strzeż.się doktora.

Zmienił moilne kornety, w worek wypróżniony * 
Zrobd pierścień z pszenicy, a kufer z karbony. 
Zadziwili się wszyscy; ou rzekł: to iest fraszka. 
Dał młodemu trzos złota, została się flaszka. 
Postrzeg* w ciżbie dworaka dał mu pęcherz z 

złotem ;
Kazał ścisnąć; natychmiast niespodzianym zwro

tem,
Odmieniwszy postawę prostą i obrzydłą,
W yslrzelił, iak z ai maty, i wydał kadzidło.

W ziął fascykuł od iurysty,
Dmuchnął, został piasek czysty :

Z  piasku owego zaraz bicz ukręc.ł,
Z  bicza zrobił kałamarz; a gdy w nim c !»ś zm ę- 

Uyrzdii w rękach swoich za taką robotą, (cił, 
Ten , co miał sprawę , piasek ;  co w niey gadał, 

złoto.

Sędziemu dwa pęcherze dał od zapozwanyc h, 
Obadwa były pełne papierów pisanych.
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Pękł, co był ubogiego, skoro go wym ienił:
Bogacza w ważny wexel zaraz się, przemienił.

A wszyscy zawołali zdaleka i zbliska |
To mito pęcherz, gdy kto na nim zyska.

Chceoie wiedzieć, rzek ł: iakto przemysł rzeczy 
mnoży ?

Niech z was każdy w ten worek pieniacze poło-
Stosuiąo się do rozkazu, (ży.
Napełmli go do razu.

On się pokłonił, podskoczył, wykrzyknął, 
Brzęknął pieniędzmi, rolsm ;ąf się i zniknął.

X V I I .  P szczu ły .

RozUM się rozpościera, to przywiley wieku : 
Inie tylko w człowieku,

Ale iui i zwierzęta, chociaż p ism ińe kryślą, 
Głęboko myślą.

Pszczoła do mędrca zawędrowała,
A gdy go mówiącego żarliwie słyszała; 

Zapomniawszy o kwiatkach, co na oknie stały, 
Na to sw óy umysł natężyła cały.

Aby poiąd, co on gada.
Z nauki rada,

Be z  m iodu, le cz  z rozum em  do roiu p rzybyła:

I iako mądra tóm się zatrudniła,
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Jakby go to polepszyć, le piey usposobić,
Zgoła nową rzecz zrobić.

Gdy się więc zeszły, na pierwszym wniosku 
Radziła nie robić wosku.

Bo i wiele kosztuie, i człek go podrzyrna.
Druga odmiany przyczyna :

Ze miud zbyt słodli i wydarza straty, 
Gmiiać kwiaty.

2 ’ zśół się obeysć użytkiem :
Rzeczpospolite niszczą się zbytkiem.

A n o w o ś ć  i m  bardzi<*y szkodzi,
Rzekła matka ; niech was to nie zwodzi,

. Co p r ó ż n e  m ę d r k ó w  roią m o z o ł y ,

Bez miodu, wosku, nie będą pszczoły. 
Próżna iest i szkodliwi na człowieka zmowa. 
Prawda, my go karmieaiy, ale on nas chowa ; 
Niech więc tak będzie, >ak było od wieka, 
Człowiek dia pszczoły, a pszczoła dla człeka.

X V III -  S łoń ce, O błoki, Z iem ia .

S k a r ż y ł a  się p r z e d  słońcem z ie m ia  n a  a b ło k i .

Cóż potem, że poś wiec.e lot wiedziesz wysoki, 
Kiedy eię obłok kryie, i wilgoć zachmurza? 

pieroż.kiedy z chmury uczy ni się burza,.
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Noc ze dnia. Słońce rzekło : darmo Się rozwo
dzisz ,

Nie skarż się na obłoki, ty  *e sama rodzisz.

Zeszła się raz swmia z lwicą,
W i ę c  w dysknrsa: w tych przewlekła 
Z żalem świnią lwicy rzekła :
Zal mi ciebie, luboś godna,
Luboś zac na; żeś irtuey płodna- 
Patrz na moię zgraję sw jnkw  
Co tu córek! co tu synków !
A wszystkie iednym pomiotem 
Rzekła lwicji: wiem. ia o teai :
Ródź ty  dziesięć, cztery,-dwa,

Jan mało i źle robił, więcey ieduak zyskał. 
Dlaczegóż los, tak różny mieli ti malarze?
Piotr malował podobne, Jan pięknieysze twarze,

X IX . L w ica  i M a ciora ,

Z l e  t o ,  g d y  s i ę  podli  s z c z y c ą  :
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X X I. K o n i e c .  <t>S \

A .eszczeiednę— alboż to przychodzą.
Bayki na rozkaz?— gdy zechcą, się rodzą;

A kiedy nie chcą, wołay, wrzeszcz, iak czayka,

Tak, iak nasz Józio, co go pieści matka, 
Postrzegł opłatka.

Fostraedz, naprzeć się, to u niego iednof*
W ięc matkę biedna,

Nóz m ęczyć, day go— a opłatek zjadła.
Dam, (rzekła), ale Józiu, ucz się abecadła.' 
Porozumiał to Józio, za co go tak łechce :
W .ę ć  rzekł, schoway opłatek: kiedy każesz, niet ' *

Nie przyydzie bayka.

chcę.

K o n i e c  B 4 i e  k .
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